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Wiece ukraińskie.
Wiece i zbory, jakie aranżuje „narodnyj 

komitat* w wielu powiatach Galicyi wschodniej 
pod mianem „sprawozdań poselskich", mają czę­
sto przebieg burzliwy. Sprawozdania pp. posłów 
z natury rzeczy muszą być jałowe; cóż bowiem 
mogli zdziałać dla narodu i najczynniejsi posło­
wie w ciągu obrad, które trwały niespełna mie- 
a-iC, a połowa ich poświęconą była sprawom 
formalnym. Na tych wiecaoh demonstracyjnych 
wyrabi- się wśród mas chłopskich nastrój na 
rzecz równego prawa wyb^rcjego do sejmu i ata­
kuje się partyę staroru .ką, osobliwie zaś jej po­
słów Zhatakowam odpierają napady i stąd przy­
chodzi dc zaburzeń. Ukraina wojująca stara się 
rozbijać wiece stawruskie (np. w Haliczu), yrięc 
1 tych przebieg nie zawsze bywa spokojny.

Na wiecu w Topolnicy ad Stary Sambor 
zdawał sprawę poseł ks. Jaworski. Gdy w czasie 
J«go przemówienia suroruami poczęli protestować 
Pf2*C!w naP*ściom na ich partyę, „w jednej 
u>..li jak pisze „Diło* — rozsierdzony naród 

rz*rc się na agitatorów i zdawało się, że ich 
rozszarpie na kcwałki, każdy z nich zawisnął 
w rękach mużyków*. W końcu udało się staro­
ścinom  ujść bezpiecznie. Tak to szanują ukrai- 
Hofile wolność przekonań i siowa.

Specyalnie przeciw osobie posła Markowa 
y y zwrócone ostrza wiecu w Łopatynie, gdzie 
awał sprawę ze swycn prac (?) v. parlamencie 

t  ruszewicz. „Dijacz* Proć ze Lwowa mówił 
»Pa o* o krzywdach, jakie się dzieją „robuczo- 

u narodowy od szlachecko-polskiego sejmu". 
0 wiecu śpiewano pieśni narodowe i anarchi­

styczne, jak : „Szcze ne wmerła‘ , „Ne pora*, „My
“Sjdamaky, my wsi odnaky“ i _Szalijte ska­
leni katy“.

Poseł k8. Onyszkiewicz (jeden z t. zw. po­
dków) urządził wiec w Rogoźnie ad Stary Sam 
bor, gaz.e zebrało się okuło 500 włościan. Przy 
wy norze prezydyum powstała burza. Trudnem 
było przemówienie sprawozdawcze pos. OnvSz- 

iwk;za, musiał bowiem się przyznać, żo w par­
lamencie me przemawiał ani razu. Gdy poruszo- 

spraw(S wystąpienia ctarorusinów z klubu 
iksińskiego, powstał -  jak pisze „Diło" -  taki 
krzyk, ,ż „dawało się, ie  „zbory się robiją". 
Panowie z nar. komitetu wrzeszczeli „hańba!“, 
a ojcowie duchowni z dyakami wołali: „Dobre 
zrobyły, ne cbuczemo Ułfrainy!" Ponieważ ua-

był bardzo gorączkowy, aranżerowie skró 
cdi obrady, odczytując stereotypowe lezolucye, 
Jtóre uchwalono „odnoaorosno*.

Skrajny radykał, Lewko Baczyński i jego 
uh, ks. Onyszkiewicz, zdawali sprawę z dzia- 

alności poselskiej w Drohobyczu Podczas rela- 
cyi ostatniego, rozpoczęli starorusini (według 
„Diła ) „*trasznvj Damo ta weresk (wrzask)*, 
a sala „zatrasłaś odnym okłykom tburenja“. 
Starorusinów wyparto przemocą z miejsca obrad. 
Po kilku przemówieniach uchwalono r-zolucye, 
znane z innych zborów.

Na wiecu w Hrunzowej wydalono z sali 
niemiłego aranżerom pałamarza miejscowego i 

rata pos. Markowa, przyczem. jak  pisze „Diło“, 
y a  pomocną „stareńka, bezzuba Labusia* z 

ra z i r^ r t^ ’ W koAcu mieszkańcy tej wioski wy-

dz ała Iność »  UZMnie Za jeg0 » wielk» «
kraińskich d pa mencie j wezwali posłów u- 

C 0 »najostrijszoi opozycyi" na wypa­

dek, gdyby rząd nie spełnił postulatów tych po­
słów; inne rezolucje, pełne „oburzenia i pogar­
dy", były zwrócone przeciw starorusinom. Ze­
brani oświadczyli się, naturalnie, za powszech- 
nem głosowaniem ao sejmu. Wiec miał przebieg 
tak „spokojny", że musiano go w Końcu roz­
wiązać.

W pow. drohobyckim urządzono w dal- 
jzym ciągu wiece demonstracyjne w : Tynowit, 
Dobrowlanach i Woli Jakubowej; uczestników 
było ba.dzo maro. Aguatoizy narodowieccy 
wszczęli gorączkową akcyę wiecową w spokoj­
nym dotychczas pow. kamioneckim, będącym do­
tąd pod wpływem starorusinów. W Sielcu beń 
kowym uiządzili Ukraińcy , wiozę" na... cmenta­
rzu. Obrady zagaił znany agitator, S. Baran, a 
referował nauczyciel gimn. z... Czerniowiec, M- 
Korduba. Potem mówił prze>; 8 godziny p. Ba­
ran o polityce „szlachecko-polskiej kliki sejmo­
wej" i domagał się podziału Galicyi na dwie 
prowineye; w końcu żądał cztero przymiotniko­
wego prawa wyborczego do sejmu, bez różnicy 
płci. Po wiecu udali się chłopi na komed/ę „Na- 
stojaszczi", odegraną przez gimoazyalistów i pan­
ny ukraińskie.

W Dobrotworze urządził wiec na rynku 
paroch Bardyn na spółkę z radykałem Baranem; 
atakowano główLie starorusinów, któizy „stoją 
na służbie re»kcyi". Pan Baran mówił przez pięć 
godzin. Czerwony wiec urządzili w Worocncie 
posluwie-„koz&cy“ Trylowski i Łahudyiski, a 
przewodniczył radykał Skwarko. Uchwalono sześć 
„palkich" rezolucyj, treści wiadomej. Pos. Kcść 
Lewicki zdawał sprawę ze swych prae (?) w 
parlamencie w m. Bursztynie. Urządzono mu po­
witanie teatralne ze śpiewami i pochodem „sotni 
siczowykiw". P. Lewicki przemawiał tubalnym 
głosem, więc efekt był niezawodny. Okrzyki: 
„ Jawno, hańba!" powtarzały się bezustannie, 
ściśle, wedle wskazówek reżyseryi. Par. Peleński 
atakował gospodarkę krajową, par. Prrstaj uło­
żył i odczytał rezolucye, a par. przewodniczący 
wygłosił „elektryzującą* mowę końcową. Takie 
same wicza mają się odbyć w Samkach gór­
nych i Bołszowcach.

Burzliwym był sejmik relacyjny pos. Pe- 
truszewicza w Sokalu, W samym początku ko­
ni larz rządowy groził rozwiązaniem wiecu. 
Później, podczas przemowy posła, powtarzały się 
hałasy; nie ustawały one i »  czasie dalszych 
przemówień. „Diło“ pisze, że „sytuacya. była groź­
ną*. Niestety, st. komisarz, Mgiej, nie umiał sta­
nąć na wysokości zadania, okazał się chwiejnym 
i uległ terrorowi, gdy mu się odgrażano, gdyż 
burzliwego wiecu nie rozwiązał. wDiio“ pisze 0 
tern: „...I stał się cud. Komisarz siada zawsty­
dzony, a naród nie może przyjść do siebie od 
śmiechu i głośnego zadowoiunia*. Odtąd mówio­
no „o wszystkiem swobodnie*, a nadkomisarz 
zamknął ubta i nie odezwał się już do końca, 
tylko jeszcze raz i to bez skutku. Wygłoszono 
szereg mów czerwonych. Sypały się „salwy śmie­
chu, chmury dowcipow i hucznych naigrawań 
pod adresem starostwa, & specyalnie komisarza 
Mgleja*. Następnie wezwał p. Petruszewicz wy­
borców, aby „poparli jak najostrzejszą borbą 
juk najszerszych mas chłopskich, borbę ukraiń­
skiego klubu w parlamencie, bo inaczej nie zro­
bią końca „łajdaćkij hospodarci". W końcu (po 
uoh waleniu 15 rezolucyj) komisarz wiec roz­
wiązał.

„Haliczanin", pisząc o ukraińskich monstre-

wieoach. zaznacza, że one coraz to baraziej pod­
niecają i roznamiętniają ciemne masy ludowe 
Ataki „dijaczów* zwracają się przeciw staroru­
sinom w sposób tak groźny, że przedstawiciele 
rządu zmuszeni są coraz częściej rozwiązywać 
buczliwe „wicza ta zbory". A .-ozwiazuj* się wie­
ce nietylko takich kozaków-anarchistów, jak Try- 
lowski lub Lewzo Baczyński, ale 1 te, które 
aranżują pp. profesorowi:, uniwersytetu, jak np 
dr. Kolessa. Organ staro:uski pisze: „Całe u- 
kraiństwo, nawet najspokojniejsze, bierze udział w 
podburzających hecach, zmierzających do aktów 
terroru, skoro nawet zebrania, urządzane przez 
profesorów uniwersytetu, które powinien znamio­
nować spokój ducha, mus„ą być rozwiązywane z 
obawy, by nie wywoływały pogromów.

Te spostrzeżenia, to zestawienia poszcze­
gólnych faktów, doprowadzają nas do pewnych 
konluzyj co do wojującego uk^aiństWŁ, a mianc 
wicie wyłania się przed nam- pytania: „do czego 
doszło dziś ukraiństwo i jaką drogą przyjdzie mu 
kroczyć dalej ?“

Wystawa przemysłowo-rolnicza 
w Jaworowie.

(Sprawozdanie „Gazety Narodowej“.)
II.

J» w©t6w 2 września.
Plac wystawowy przedstawia dziś zupełnie 

inny obraz u iie li wczoraj. Wczoraj było święto, 
feyła uroczystość, była radosc z dokonania tego 
pięknego dzieła. Dziś dzień powszedni, dzień 
pr>cy. Dziś tizeba przyglądnąć się f  7^  a wie -e 
ianowiska obrachunku, bo ja«. hr. Praneiszek 

Czosnowski wcioraj powiedział, jest ona obre 
chunkiem i tegc, co powiat zdzLłał i tego, co 
w najbliższym cza.ie ma do spełnienia. Trzeba 
więc przejść poszczególne cyfry tego obraebu ku, 
łrzeb. przyglądnąć się szczegółom wystawy. Więc 
dziś nie przez uczucie, nie pr*ez dumę i radość 
z dokonanego dzieła, ale pi zez okulary rzeczy w i 
stości, przez okulary dnia powszedniego, patrzy­
my na wystawę.

Ranek jest trochę mglisty Jak gdyoy słońce 
nie chciało sw#m złotem wyjaskrawiać barw wy­
stawy i dodawać jej blasków, aby nie przeszka­
dzać zimnemu obrachunkowi. Inaczej też dziś 
przedstawia się publ.c:iność na wystawie. Zamiast 
strojnego, rozbawionego Uumu, snują się po wy­
stawie małe grupy lab poszczególne osoby, bacz­
nie przypatrując się, czasami nawet badając wy­
stawione okazy. Dużo jest włościan, którzy z naj- 
większym zainteresowaniem zwiedzają wystawę.

Wspomnieliśmy wczoraj najserdeczniej o 
pawilonie etnograficznym. Ponieważ leży to już 
w b nurce Polaka, że uczucie zawsze się ode­
zwie, więc i dziś najpierw zwracamy się do tego 
pawilonu. Ma on kształt cerkiewki, odtwarzają­
cej motywy budownictwa miejscowego. Czy moż­
na mówić o lokalnych stylach, czy też jak wy­
raża się mioda nomenklatura, sposobsch budo­
wnictwa, o to spiera się n auka. Ale faktem jest, 
że rozmaite ozolice Kraju, budujące się napozór 
jednakowo, wykazują znaczne różnice i twórc, 
etnograficznego pawilonu na wystawie jaw o­
rowskiej, p. Jaroszowi, należy się wdzięczność, 
że właściwości jaworowskiego budownictwa tu 
jakby aa moaelu przedstawił. Wystawił też p. 
Jarosz jakąś setkę fotograficznych zdjęć etnogra 
ficznych z powiatu, l;tóre mają duZą wartość na­
ukową i powlnneby przejść do jpkiegoś mu­
zeum. Pawilon ten zapełniają stroje ludowe, 
hafty, pasy, jprzęty i zdobnictwo miejscowe.

Nie najbliższa, ale najwłaściwsza stąd dro­
ga do tego pawilonu przemysłu miejscowego, 
który mieści wystawę zabawez z jaworowskiego 
warsztatu krajowego. Zajmują one prawie trze­
cią część tego pawilonu. S- prześliczne. Nie tylko 
dlatego, źe są ua»ze, ale i dlatego że mają 
piękną linię i piękną barwę. Przeważnie jt st też

w nich pewna myśl. Boleć, a nawet chciałoby 
się powiedzieć: oburzać musi, i i  te zabawki nie 
rugują szkaradnej, bezmyślnej tandety wieaenssiej, 
jaką ciągle mimo wszelkich apelów do kupców, 
zalane są w kra^u sklepy z zabawkami' Wyroby 
jaworowskie przewyższają je także trwałością i 
solidnością wykonania. Jest np na wystawie wó 
zeczek, na którym można wozić dwOjś dzieci, 
nawet awu- czy trzyletnicn, a który jest maj­
stersztykiem roooty, jej dokładności i scisłośći, 
a jest także bardzo pięknym w liniach. Te sza- 
nlonowe wózki dla dzieci, które ciągle u nas wi- 
drimy, robione gdzieś pod Wiedniem, lub cho­
ciażby u nas, ale na modłę wiedeńskiej tandety, 
są szkaradne w porównaniu z tym jaworowssim 
A zabawki jaworowskie: Konie, krowy, inne 
zwierzęta a potem lalki! Jakie to wszystko ła­
dne, jak to wszystko dobrze zrobione! Jak e to 
wszystko nasze! Są niektóre lelki, odtwarzające 
typy miejscowe, wykonane z takim artyzmem, że 
możne je zamiast japońskich nipes, bardzo teraz 
modnych, a zresztą ładLych i sympatycznych, 
stawiać na kominku w salonie. C ileż szlachet 
niej wyrabiać się musi zmysł piękna u dziecka, 
bawiącego się zunawzami jaworowskiemi, aniżeli 
kształcącego się na obrzydliwej, bezmyślnej tan­
decie wiedeńskiej. Grzechu przeciw Krajowi są 
winni kupcy zabawek, którzy tą tandetą han­
dlują, ale grzechu : przeciw krajowi i przeciw 
wiasnym dzieciom winni są ci rodzice, którzy nie 
doceniają lego pierwszego środka kształcącego 
dzieci, jakim są zabawki.

Kierownikiem jaworowskiego warsztatu wy­
robu zabawek jest p. Czapka i jego też dziełem 
jest wystawa zabawek. Jest też ta wysiada naj 
lepszym dowodem racyonalnego rozwoju tej szko 
ły, za co jej kierownikowi należy się gorące 
uznanie. Potrzebaby jednak tej szkole więcej 
wzorów, niżeli sam jeden p. Czapka skompono­
wać może i tu do współdziałania powomui są 
wszyscy polscy artyści malarze i rseźbiarzu Jest 
tu dla nich i piękne i wdzięczne pole.

W  tym samym pawilonie jest jeszcze tro­
chę zabawek, wyrabianych przez lad, znanych 
z jarmarków i odpustów, a roznoszonych także 
przez włościan do ulicach miast większych.

Są tu dalej owe skrzynie jaworowskie, o 
których wczoraj już wspominaliśmy. Są one 
także w miniawz" odtworzone w dziale zaba­
wę!:, a te małe skrzynie, prawdziwe cacka, naj­
efektowniej zdobiłyby stół w salonie lub stoli­
czek toaletowy, służąc tu zarazem za schowek 
czy to małych kosztowności czy szpilek, zapi­
nek i podobnych drobiazgów ładne  są także 
kasetki W. Krzjżanowskiegc z Wierzbian.

W tym pawilonie znajdują się dalej wy­
roby szczotkarskie, wykonywane przez dziatwę 
wiejską w szkole ludowej w Z&łużu, prowadzo­
nej przez p. Romana Bi-iiikowicza. Myśl zatrud­
nienia wiejskiej młodzieży szkolnej poza godzi­
nami szkolnemi, uczenie jej jakiejś gałęz' prze 
nysłu domowego i dawanie jej zarazem zarobsu, 

jest jeszcze świeży, a o ile nam wiadomo, znaj­
duje w krajowej radzie szkolnej gorące i sympa­
tyczne poparcie. Pisrwszym propagatorom tej 
myśli, do których należy p. Bielikowicz, winno 
się więc luże uznan e. Szczotkarskie wyroby 
szkoły w Załużu odznaczają się trwałością i do 
kładnością wykonania. Nadto w szkole tej dzi® 
wczęta uczą się tkania płótna i koronKarstwa 
i wystawiły bardzo ładne swoie wyroby

Całości tego pawilonu dopełniają wyroby 
koszykarskie W. Cabańskiego, bambusowe Tor- 
tena. stolarskie Byja i MasiuKa, młyńskie hr. L. 
Dębickiego i Paara i ule, wykonane przez ucz­
niów szkoły ludowej w Naaaczow e.

Jest jeszcze arugi pawilon przeznaczony dla 
przemysłu miejscowego, który wypełniają stawne 
koronki z jaworowskiej szkoły koronkarskiej, cią­
gle jednak jeszcze ni* dość cei ione. Przeglądając 
się tym Koionkom, znowu rzuca się w oczy brak 
dostatecznej ilości wzorów, na co zresztą cierpi 
całe koronkarstwo galicyjskie. Wprawazie wydział 
krajowy zarządził już wypracowanie wzorów, 
idrie jeduak ta sprawa zbyt powoli a tylKo z po­
wodu biurokratycznego postępowania, tern ciężej,

niby wół po rozmokłej, gliniastej drodze, wloką­
cego się w tym wypadku, ponieważ, coś jak przy 
budowie kanałów galicyjskich, wydaje tu op±nie 
i decyduje i parę departamentów wydziału krajo­
wego i parę departamentów rady szKClnej krajo­
wej i namiestnictwa. A tymcznsem w koronkar­
stwie krzewi się szablon.

Resztę tego pawilonu wypełniają wyroby 
rzezDiaiswo-stolarskie Tuczapsiiego i wyroby 
garncarskie Mielniczku.

Trzeci pawilon przeznaczony jest dla krajo­
wego przemysłu 7 poza powiatu jarosławskiego. 
Przypomina on pawilony, jakie widywaliśmy na 
krajowych wystawach lub jarmarkach. I  jego 
Bajwiększą ozdobą są kraśne kilimy, które two­
rzą i charakterystykę i wdzięku przyczyniaią ca­
łemu interieurowi. Prześliczne kilimy dał p. Ba- 
raniuk z Czonkowa, takie same p. Gruszkowshi 
z Kossowa. Kilimkarstwo w G-alicyi rozwija się 
bardzo pięknie, rozszerza się i popularyzuje i 
kult dla kilimkarstwL powinien być najgoręciej 
pielęgnowany. Przykro dotyka, że anilina, gorszy 
wróg kilimK&rstwa, aniżeli mL.szka brudnica la­
sów szpilkowych, rozszerz" się corar bardziej, 
w wielu warsztatacb wkrada się też pospieszność 
i niedokładność. Nie odnoszą się jednak te uwagi 
do okazów na wystawie jaworowskiej. OboK ki­
limów są tu jeszcze dwie piękne makaty, nade­
słane przez ks Pasiuta, dalej płótna i perkale 
Sióstr Miłosierdzia z Czortkowa, wyroby kursu 
sztuki stosowanej Maryi Weiówny ze Lwowa, 
ładne wyroby tkackie Schauera z ftui oraz cie­
szące się słusznie coraz większym popytem gu­
ziki i guziczKi lwowskiego stowarzyszenia kobiet 
pomocy przemysłowej. Znachodzi się też w tym 
pawilonie znana wystawa ruchoma Ligi pomocy 
przemysłowej, wyroby rymarskie Plata z Sędzi­
szowa, maszyny ao szycia Iwanickiego, wyroby 
pończoszkowe Fadenkncchta z Kołomyi, wyroby 
dentystyczne M, Mifca ze Lwowa. Wreszcie wy­
pełniają go wystawy zarządu dóbr Werchrata, 
zarządu dóbr Nieuurowa, zakładu pszczelniczego 
Motyltwicza z Tarnowa, sery Hempla z Adrja- 
nowa, miody Blatta z Janowa.

Aby dokładnie zwiedzić te trzy pawilony, 
trzeba im poświęcić całe przedpołudnie.

Z L i d o
piszą nam :
Jedno z najlepszych na ćwiecie kąpielowych 

miejsc morskich rozwija się szynKim krokiem, 
przyciągając dzięk swemu, jednostajnemu ciepłe­
mu klimatowi, oiaz doskonałej piaszczystej plaży 
coraz więcej -gości. Opodal dotychczasowego 
„Grand Hotel des Baiu9“ staje nowy konkuren­
cyjny hoi.el mnego towarzystwa akcyjoego, co 
aawiasem mówiąc bardzo jest pożądane dla 
pewnego poskromie! is administracyi dzisiejszego 
hotelu dej Bains w jej przeświadczeniu, iż 
w3zyscj odwiedzając? Lido zą zdani na jej łaskę 
i niełasKę j na dobry lub zły humor je; kelne­
rów. Od wiosny krąż. już pomiędzy portem a 
Slabilimento (czyli Kuińausem stojącym po dru­
giej stronie wyspy nad morzem tuż obok ł adek 
kąpielowych) tramwsy elektryczny w miejsce 
dawnego konnego.

Bawią m z Polaków JE. Dawid Abrahamo- 
wicz, preżes Koła polsaiego, prof. Bolesław Ula- 
potcski z matką •. rodziną, JE hr. Karot Lane- 
koroński z Fozaołu, pani Gizowska z pp. £.bga- 
rowiczami, pp Zygmuntowie Jasińscy ze Lwo­
wa, JE- br. Jorkaschowie z Wiednia itd. Do nie­
dawna bawił tu także w.ceprezydent mby posel­
skie- prof. St. Starzyński, leci już wyjechał do 
kraju, zaś p. St. Bryke^yński, prezes Towarzy­
stwa rolniczego, wyjechał do Reichenhall.

rL obcych bawi tu prezydent ministrów br. 
Beck z małżonką, jej siostrą panią Fesch i ku­
zynką br. Bnumg&rten.

Cudowna pogoda i niezrównane kąpiele w 
ostatnich dniach każą szczerze żałować wy­
jazdu każdtuuu, kto był do tego zmuszony.

_ B f . J o rm y  0 * t p t e d lu
28

HISTORII DWÓCH ser c .
bom ans.

(Ciąg dalsi” .)
M an w n b n  la] .e uczuci., j . t  gdTb m mó l si 

zapytać: ile k o az t.,. - . 1,  4wia,  ,  Mmi stusz*04ó'  
to wszystko za jej przyczyną. Nie nazwę jej 
wybacz. Dawniej dzieliłem z tobą wszystkie moje 
tajemnice, teraz nie mogę, naprawdę nie mogę. 
Koma innemu zupełnie nie odpowiedziałbym, ale 
tobie, memu kochanemu, staremu przyjacielowi 
memu kochanemu Henrykowi, powiem

Silnie, uderzył swą lampką w lampkę Reh- 
n* i rzekł z Uyszczącemi oczami:

— Użyję twoich słów. Ty może uważałeś 
i® za zart, ja biorę je poważnie. Niech żyje 
cyk listka 1

• *•
Rudolf spodziewał się, że otrzyma list z 

wiadomością, iż pani Spangennerg odjechała. Nic 
podobnego. I to doprowadzało go do rozpaczy. 

Cały tydzień fak upłynął a on nie widział

swej Loli. Ten tydzień wydawał mu się rokiem. 
Czuł się fizycznie chorym, ponieważ jej nie wi­
dział. Uprzytomniał sobie w myślach jej postać, 
rysy jej twarzy, jej uścisKi, jej całusy. Myślai o 
tern, jak siedział na sofie w jej mieszkaniu. To­
ny fortepianu, na którym ona grała, brzmiały 
mu w uszach. Musi ją widzieć, niech kr sztuje, co 
chce. Poszedł do jej mieszkania i zadzwonił.

Drzwi otworzyła Fanny i była ogromnie 
zdziwioną:

— Ah, to pan hrabia. Jakże już dawno 
pana nie widziałyśmy. NIesti.ty, siostry niema 
w domu. Proszę, niech pan wejdzie.

Tondern z największą przyjemnością byłby 
uciekł, ale nie mógł Fanny tak oDrazió. Fanny 
nie mogła pokryć lekkiego zmieszania z powodu 
tego, że znalazła się z nim sam na sam. Opo­
wiadała, że Lola wyszła aa przechadzkę z panią 
Spangenberg, ona zaś pozostała w domu, ponie­
waż czeka na krawcowę.

Rudolf ostrożnie wypytywał, jak dłago ku­
zynka ich pozostanie jeszoze w Dreźnie. Nie by­
ło to jednak oznaczonem. Rudolf więc zebrał 
całą swą odwagę i zaczął się skarżyć na  Lolę, 
że me pisuje do Mjgo. Cierpi z tego powoda 
tak bardzo, ie  aż chorym się  czuje.

— Wiem — odpowiedziała Fanny — że 
Lola do pana pisuje i nie widzę w tern nic złego.

Przypuszczam jednak, te  ona wolałaby do pana 
me pisywać, gdyz zawsze mówi, że pańskie listy 
są takie piękne, że jej własne wobec pnńsk.ch 
wydają się śmieszne. Ale właśnie dlatego... 
ponieważ ona... ponieważ ona ., pana...

Nie dokończyła zdania, a Rudolfowi zda­
wało się, że nie chciała domówić tego słowa: 
kocha.

Fannj zaczęła teraz tłómaczyć Lolę, iż ma 
ona czas bardzo zajęty, ponieważ kuzynka Meta 
nie opuszcza jej ani na chwilę, Ale Meta wnosi 
w dom dużo życia i wesela. Jest bardzo wesołą, 
opowiada komiczne bistorye i ciągle się śmieje

Po Rudolfie przeszło z.mno. Powstał. Zapy­
tał jeszcze, czy Lola daje jej dc odczytywania 
jego listy, skoro ona tak ładnie o nich mówi. 
Myślał, że ją pochwyci, ale Fanny odpowiedziała, 
że Lola odczytuje jej czasami tylko niektóre 
ustępy, które są szczególnie piękne. I gdy dalej 
opowiedziała mu, że Lola odczytuje Każdy jego 
list dziesięć, dwadzieścia razy, że przepisuje je 
do pamiętnika, Rudolfa opanowało uczucie szczęś­
cia i rozpromieniony poszedł do domu.

Następnego dnia otrzymał list od Loli:
Mój kochany Rudolfie!

Właśnie powiedziała mi Fanny, że byłeś 
u naa. Jestem niepocieszona, że mnie nie zastałeś. 
Wyszłam była z Metą i niepnjmuję, dlaczego nie

spotkaliśmy się na ulicy. Musiel-śmy się rozmi- 
Ląć Bardzo mnie to zasmuciło i długo płakałam, 
gdyż Meta powiedziała mi, że Ty byłeś zagnie­
wany. Za co Ty możesz się gniewać? Może za 
to. że nie pisuję do Ciebie regularnie. Aie Ty 
nie wiesz, ile ja mam teraz przez całv dzień do 
czynienia i Meta nie daje mi wolnej cnwili. 
Zaledwie usiądę i chcę do Cienie napisać parę 
stów, zaraz przychodzi i pyta, do kogo ja  wiaś- 
ciwie pisuję. A logo nie mogę jej przecież 
powiedzieć. Właśnie diatego, że Ty tak źle o niej 
się wyrażałeś. Wierzę Ci wszystko. Ty jesteś 
mądry i wszystko w esz lepiej odemnie. Zdaje 
mi się też, że Ty możesz mieć siusznosć w tern, 
co o mojej kuzync® mówiłeś. Dlatego jestem z nią 
bardzo ostrożną. A teraz dowiaduję się, że Ty 
jesteś zagniewany. Nie myśl, abyn. ja Ciebie nie 
kochała. Ty wiesz, jak ja  bardzo Ciebie kocham. 
Może nigdy nie powiedz.ałam Ci tego dość silnie, 
gdyż nie umię ładnie się wyrażać. Ale kocham 
Cię tak bardzo, że wszystko uczynię, co 
zechcesz. Postanowiłam sobie coś teraz. Fanny 
chce mi dopomóaz, ponieważ widzu ła, jak pła­
kałam. Otói jutro popołudniu o trzeciej wyjdzie 
ona z Metą. Nikt więc nie bęuzie Ciebie widział 
gdy przyjdziesz do mnie. Ale musisz prz- jść 
punktualnie pięć minut po trzeciej, abym długo 
przy drzwiach czekać nie potrzebowała. Nie

ł oram
trzy razy zapukasz, otworzę. Będziemy sami 
i będę mogła z Tobą mówić. Muszę Ci jeszcze 
powiedzieć, że me jestem winna, jeżeli Ty sń- 
gniewasz Kocham Ciebie b&razo i tego Ci 
dowiodę i będę Ciebie tak całować, jak tylko 
umię.

Proszę Cię, nie gniewaj się i kochaj zawsze 
Twą wierną do amierci

Lolę
Rudolf od -azu zapomniał o wszystkich 

urazach. Uczuwał nawet żal i wstyd : ona biedna, 
nie mogła pisać. Kto wie, ile z tepo powodu 
cie-piaia Był dla mej niesprawiedliwym. Jak pi­
jany chodził całe przedpołudnie i nie n-ógł do­
czekać się trzeciej godziny. Daleko było jeszcze 
do niej. gdy on już wyszedł Błąkał się po uli­
cach, aż o oznaczonej porze, z bijącem sercem, 
nie oglądając się, wśliznął się ao sieni, zapukał 
trzykrotnie do drzwi i znalazł się w ramionach 
Luli.

(C. d. n.)

Z.Konderowicz i jfi. Zalewski, Lwów, IkademJcka 20,
poleoają swój 

nowo otworaon> Magazyn nowości damskich, przyborów do kraw ićczyzny 
i  robót ręcznych,
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Bohaterowie ruscy.
Rozprawa wczorajsza.

Wiedeń. Przy końcu wczorajszej przedpoiud. 
rozprawy obrońca zbiegłego Kratta dr Kos pro 
sii przewol iir ząeego o stwierdzenie, że rząd ro­
syjski domagał się wydania Kratta z powodu 
przestępstw politycznych i że Krattowi na wy­
padek jego wydania, groziła w Rosyi kara 
śmierci lub zesłanie. Dlatego uciekł.

Przewodniczący potwierdza, że nadeszło 
pismo od rządu rosyjskiego, domagające się wy­
dania K rada

Obrońca dr. Rode uczyn i wniosek, aby 
trybunał uznał, że sprawa, o którą oskarżeni 
są ‘ ć winieni, należy przed forum sądów przy­
sięgłych, a nie przed trybunał orzekający. Według 
przedłożonego aktu oskarżenia, obwinieni do­
puścili s ę zbrodni zaburzenia spokoju publicz­
nego i gwałtu przeciw władzom, które to zbrodnie 
podlegają judykturze sądów przysięgłych.

Prokurator dr. Lux sprzeciwia się temu 
w ń o sk o w i; kwestya ta musiałaby być załatwioną 
w formie sprzeciwu przec:w aktowi oskarżenia.

Przewodn czący dr. Wach stwierdza, że 
taki sprzeciw wniesiono, ale sąd krajowy go od­
rzucił.

Obrońca dr. Rode godzi się, aby uchwała 
trybunału w sprawie jego wniosku zapadła do­
piero po przesłuchaniu oskarżonych.

Nastąpiła przerwa do godziny 3 popo­
łudniu.

Po przerwie na rozprawie popołudniowej, 
przystąpił przewodniczący do przesłuchania 
oskarżonych. Zeznawali po większej części ła­
m aną niemczyzną, wzywając od czasu do czasu 
pomocy tłum acza. Miny u oskarżonych gęste, ale 
zeznania ich nie równają się minom. Często od- 
po'U5rizi eh, na zadawane pytania są dziecin- 
nem , błahemi wymówkami Sposób obrony 
oskarżonych nie licuje wcale z tym to­
nem boh ate isk  m, w jaki po napadzie na uni- 
w eisy te . uderzyła prasa ruska i politycy ruscy, 
czyniąc z napastników bohaterów narodowych 
Żaden z oskarżonych nie poczuwa się do winy. 
Korzystając z tego, że trybunał nic zna dobrze 
stosunków  ję_jkow vch w Galicyi, obwinieni tłu- 
m aezą sprzeczność sw ych teraźniejszych zeznań 
z zeznaniam i składanemu we Lwowie tem, że 
ich me zrozum iano, gdyż mówili po rusku.

Oskarżony Hałuszczyński rzucił brzydkie 
podejrzenie na swych gorętszych kolegów, gdyż 
na zapytanie obrońcy dr. Joachima powiedział, 
ża studenci ruscy uważali gorętszych swych ko­
legów, skr; ma występujących, za szpiclów poli­
cyjnych Łąckie muszą wśród tych studentów 
ruskich panować wzajemne stosunki, jeśli jedni 
drugim czyn ą tak ciężkie zarzuty.

Obrońcy chcą nadać  rozprawie charakter 
agitacyjny, ch’ą przemycić rozmaite kwe3tye po- 
htrczne. wybiegające daleko po za ramy proce­
su, czemu przewodniczący musi ustawicznie za- 
poDiegać Z zeznań oskarżonych przebija niena­
wiść do Polaków, ale czynią różnicę między 
„wrogą" Rusinom częścią społeczeństwa polskie­
go, a inną.

Przebieg przesłuchania oskarżonych był na­
stępujący :

Pierwszy zeznawał 20 letni słuchacz praw, 
Jarosław  N a b i j .  Do winy się nie poozuwa, Za­
przecza, jakoby był na zgromadzeniu przy goto- 
wawczem w „Akademickiej Hromadzie11 w wilję 
napadu na uniwersytet. W awanturach na uni­
wersytecie nie brał udziału, Na uwagę przewo­
dniczącego, że teraźniejsze jego zeznania są 
sprzeczne z zeznaniam i, kióre złożył przed sędzią 
śledczym, ośw iadcza, że widocznie sędzia śledczy 
go nie rozum iał, bo zeznawał po rusku.

Pio tr B e k e s i e w i c z ,  słuchacz filozofii, 
nie poczuwa się do winy Zaprzecza, jakoby brał 
udziai w zgromadzeniu przygotowawczemu Ławek 
na barykady w uniwersytecie nie nosił. Sprze­
czność teraźniejszych zeznań z zeznaniami, zło- 
żonemi w pierwszem śledztwie, tłómaczy tem, że 
gc me rozum iano, gdyż mówił po rusku, a poli­
cjan t. tłom aczył jego zeznania na język polski. 
Znalez one przy nim dwa boksery zawsze nosił 
przy sobie celem obrony, gdyż często późuu w 
nocy w racat do domu.

Iw an C z a p k a ,  słuchacz praw, do winy 
się nie poczuwa. Do gmachu uniwersyteckiego 
przyszedł dlatego, że miał do odebrania w kan­
celarii rek to ra  jak iś dokument. Tam przyszedł 
obok niego ktoś, o kim się później dowiedział, 
że jest to sekretarz uniwersytetu dr. Winiarz, a 
k tó ry  m ruczał pod nosem „dzika ruska banda“ 
Słow a te wzburzyły oskarżonego. W tej samej 
chw ili usłyszał krzyk i wołanie: „Jezus Marya, 
ra tunku  !* Nic atoli nie widział. Pr-yznaje, £e 
m iai przy sobie laskę topór, ale zaprzecza jako­
by bra ł udział w budowaniu narykad.

\ »ywiązała się dyskusya w sprawie prze- 
tłum aczenia ułów „ruska dzicz", które miał po- 
w edzif ć profesor dr. Winiarz. Polski tłómacz 
przetłum aczył je r.u „wilde Ruthenen" inni zaś 
na „rutbenische Wilden". W końcu oskarżony 
ośw iadcza, że ową osobą, która powiedziała te 
wyrazy, mógł być także kto inny, a nie dr. Wi­
niarz.

Oskarżony Lew C i c h o w s k i ,  słuchacz 
praw, nie poczuwa się do winy. Widział, jak w 
uniwersytecie budowano barykady, ale sam nie 
brał w tem udziału. Sprzeczność swych teraź­
niejszych zeznań z poprzedtnemi tłómaczy tak 
samo, jak  inni oskarżeni, tem, że go nie rozu­
miano, gdyż mówił po rusku.

Obrońca dr. Joachim zapytuje oskarżonego, 
czy istotnie używano środków średniowiecznych 
celem wydobycia zeznań.

Przewodniczący dr. Wach uchyla to py­
tanie.

Obrońca domaga się w uprawie tej uchwały 
trybunału.

Prokurator dr. Lux oświadcza, iż oskarżeni 
odwołali w sądzie zeznania, złożone na policyi. 
Celem stwierdzenia winy oskarżonych, przebieg 
postępowań.a wstępnego nie jest już koniecznym. 
W końcu domaga się niedopuszczenia postawio­
nego przez obrońcę pytania.

Po przemówieniu obrońcy dra Bodego, try­
bunał uchwalił medopuścić tego pytania, gdyż 
sprawa ta me jest przedmiotem oskarżenia i po­
stępowania dowodowego i może przewlec roz­
prawę.

Oskarżony Andrzej D i d u n y k, słuchacz 
medycyny, do winy się nie poczuwa. O zgromadze­
niu, odbytem dnia 22 stycznia w „Akademickiej 
Hromadzie*, słyszał, ale na niem nie był. W dniu 
awantur przyszedł na uniwersytet, gdyż miał in­
teres do kancetaryi rektorskiej, gdzie chciał ode­
brać papiery. Gdy wszedł na I piętro, usłyszał 
krryki- Pobiegłszy na miejsce zobaczył zgiełk i 
widział, że idzie tu o demonstrację. Widział ró­
wnież, jak budowano barykady.

Przewodniczący: A czy pan nie pomagał
przy budowaniu tych barykad?

Oskarżony odpowiada, że dzisiaj o tem nie 
wie, gdyż tak był zabałamucony krzykiem i o- 
szołomiony zgiełkiem, że nie zdawał sobie spra­
wy z tego, co czyni.

Przewodniczący: A więc nie jest wykluczo­
ną możliwość, że pan pomagałeś przy budowa­
niu barykady.

Oskarżony: Nie mogę tego powiedzieć.
Na pytanie przewodniczącego, dlaczego nie 

poczynu zeznań przed sędzią śledczym, odpowia­
da oskarżony, że nie chciał mówić prawdy dla­
tego, że obawiał się, iż mu to zaszkodzi.

Na pytanie dusze oświadcza, iż dawniej 
orał udział w życiu studenckim i w walce o pra­
wa języka ruskiego.

Obrońca dr. Joachim: Czy nie wiadomo 
panu, że przedtem budowano także barykady na 
uniwersytecie?

Oskarżony Tak jest 1
Obrońca dr. Joachim : Czy w tem samem 

miejscu ?
Oskarżony: Tego nie wiem.
Obrońca dr. Joachim: Chciałbym mianowi­

cie stwierdzić, czy takie barykady budowano 
wedle zwyczaju, aby zamknąć schody.

Przewodniczący dr. Wach: O takim zwy- 
az i u nie można mówić, Ło musiałoby się to 
chyba często powtarzać.

Oskarżony: W roku 1905 budowano ba­
rykady.

Obrońca dr. Rode: Aby wykonywać prawo 
proplnacyi.

Oskarżony. Wówczas Polacy Dudowali bary­
kadę, aby odeprzeć Rusinów.

Następu/ oskarżony Mikołaj d  a ł u s z- 
c z y ń 8 k i, słuchacz- praw, zeznaje przy po - 
mocy tłumacza, że w dniu krytycznym był na u- 
niwersytecie, aby oddać pożyczoną książkę. In­
stynktownie przeczuwał, że coś się musiało stać. 
Gdy usłyszał krzyki, wiedziony ciekawością po­
biegł fam, skąd te krzyki pochodziły. Widział, 
jak KilKu studentów biegło do auli. Wszystko to 
było reakcyą przeciw niesprawiedliwemu postę­
powaniu władz un-wersyteckich. W awanturach 
nie brał udziału. Mógł się cofnąć i wyjść przez 
nikogo nie zatrzymywany, będąc jednak przeko­
nany, że koledzy jego pozostaną pociągnięci do 
odpowiedzialnuści, pozostał. Oskarżony podczas 
swych zeznań poprawiał kilkakrotnie tłómaozenie 
tłómacza.

Przewodniczący dr. W ach: Skoro pan tak 
umiesz dobrze po niemiecku, to dlaczego 
nie chce pan zeznawać po niemiecku. (We­
sołość.)

Obrońca dr. Joachim pyta, czy teroryści, 
którzy występowali prowokacyjnie, nie byli wska­
zywani jako szpicle policyjni?

Oskarżony odpowiada potakująco.
Oskarżony Wasyl H ł a d k i j, słuchacz fi 

lozofii, jest członkiem narodowego stowarzyszenia 
akademickiego „Hromada*. Na zgromadzeniu 
większość uczestników oświadczyła się za tem, 
aby nie urządzać żadnej demonstracyi, gdyż 
zbliżają się wybory do rady państwa. Kilku tyl­
ko skrajnych uczestników zgromadzenia wystę­
powało przeciw temu zapatrywaniu W  dniu 
krytycznym oskarżany był na uniwersytecie 
w jednej ze sal wykładowych. Usłyszawszy 
wrzawę, ndał się do auli. Kiedy pytał, co 
się stało, odpowiedziano mu, że obito dr. Wi- 
niarza.

Na zapytanie obrońcy podał oskarżony, że 
wśród studentów ruskich głównie dwie kwesty? 
byty om awiane: a mianowicie wybory do rady 
państwa i kwestya uniwersytecka. Większość 
studentów ruskich była przeciwną demonstracyi 
na uniwersytecie, wychodząc ze stanowiska, że 
atudeDCi ruscy powinni współdziałać ze starszy­
mi Rusinami, aby Rusinom przypadło w udziale 
32 mandatów do rady państwa. Studenci ruscy 
nie chcieli demonstracyi, pomimo stanowiska 
profesorów polskich, którzy nie okazywali im i 
ich narodowi należytego uszanowania, co musia­
ło wywołać wielkie wzburzenie W dalszym cią­
gu swych zeznań, cnciał oskarżony omawiać 
kwestyę nniwersytecką, ale przewodniczący prze­
rwał mu uwagą, że sprawa ta nie ma związku 
z rozprawą. Przewodniczący podniósł, iż oska­
rżony zmierza do tego, aby wykazać, iż studenci 
ruauy z powodu tucku wyborczego i zajść na 
uniwersytecie, byli bardzo wzburzeni.

Obrońca dr. J o a c h i m  zapytuje, w ja ­
kich stowarzyszeniach zbierali się stuaenci 
wszechpolscy i czy oskarżony widniał, że wszech­
polscy profesorowie i studenci szli ręka w rękę 
podczas zajść w dniu 4 marca.

Przewodniczący dr. W a c h :  Proszę pana 
obrońcy nn  stawiać takich pytań.

Dr. Weinfeld do oskarżonego: Czy może 
mi pan wymieni tych polskich profesorów, którzy 
rzekomo obrzucali obelgami Rusinów?

Przewodniczący dr. W ach: baj my temu 
spokój 1 Nie mamy tu sądzić profesorów.

Oskarżony Franciszek K o k o w s k i ,  słu­
chacz filozofii, nie poczuwa się do winy. W dniu 
krytycznym był przypadkowo tylko na uniwer­
sytecie.

Oskarżony Taras K o r y t o w s k i ,  słu­
chacz praw, oświadcza, iż nie miał pojęcia o 
zajściach na uniwersytecie. Gdy przybył na uni­
wersytet i zobaczył zgiełk, oraz usłyszał krzyki, 
był przekonany, że to Polacy napadli na Rusi­
nów. Udał się na miejsce zgiełku, sam jeduak 
w nim udziału nie brał. Następnego dnia, tj. 24 
stycznia, Poiacy przyszli na uniwersytet i dalej 
prowadzili dzieło zniszczenia, aby Rusinów bar­
dziej obciążyć.

Na zapytanie przewodnicząoego, skąd wie 
o tem, że to byli Polacy, odpowiada oskarżony, 
iż wnioskuje to z tego, że mówili po polsku.

Na tem rozprawę przerwano.

Rozprawa dzisiejsza.
W iedeń. Przewodniczący otwiera dzisiejszą 

rozprawę o 9 rano i przystępuje do dalszego 
przesłuchiwania oskarżonych.

Osk. student medycyny K r y s o w a t y  nie 
poczuwa się do winy. Nigdy nie brał udziału w 
demonstracyach ruskich.

D, 23 stycznia w kołach ruskich było wia- 
domem, że deputacya udała się do rektora, który 
miał oświadczyć, że jest za tem, by przy ima- 
trykulacyi formuła przysięgi zawsze i w ruskim 
języku p /ła  odczytywana. Gdyby senat na to się 
nie zgodził, to rektor złoży swą godność. Na­
stępnego dnia udał się pndsądny do uniwersytetu, 
a ponieważ czuł się niezdrowym, poszedi do 
portyera i nic nie widział z zaburzeń. O tumul­
tach jedynie mu opowiadano.

Przew. Jest rzeczą ciekawą, że w śledztwie 
żaden z oskarżonych ani słowa nie mówił o 
rzekomych obelgach prof. Winiarza.

Osk. Ja o tem mówiłem, ale to nie dostało 
się do protokołu.

Obrońca dr. Joachim stawia wniosek, aby 
zarekwirowano akta policyjne o zamknięciu 
,H rom ad/“ i przedłożono wszystkie polskie i ru­
skie dzienniki z owego czasu dla stwierdzeń1 i, że

wszystkie pisma oznaczały to jako powód obicia 
dr. Winiarza. Nadto domaga się obrońca za­
wezwania na świadka prof. Dniestrzańskiego, by 
go przesłuchać o wstępie do zaburzeń. Dalej 
prosi obrońca o stwierdzenie, że list „Kacsan- 
dry“ do rektora pisany jest w ca/sto polskim ję­
zyku. Podobny list jazoteż wyrok śmierci otrzy­
mał redaktor socyalistycz. „Głosu". Wszystko to 
było inscenizowane ze strony polskiej a nie ru ­
skiej. Na to należy przesłuchać posła Breitera.

Trybunał zastrzega sobie powzięce uchwały 
w tej sprawie.

Osk. prawnik hom ar L e w i c k i  zaprze cza 
jakoby brat jakikolwiek udział w czynach kary­
godnych. D. 28 styczaia słyszał krzyk na uni­
wersytecie. Zbiegł więc ze schodów i widział jak 
kilka studentów wlokło ławki z sal wykładowych. 
Osk. Tychowski zawołat do niego: „Czyście 
zwaryowali, co robicie?'

Przew. Czy pan także pomagałeś?
Osk. Nie.
Przew. W  policyi i przed sędzią śledczym 

zeznałeś pan, że wlokłeś ławki.
Osk. Komisarz policyi powiedział, abym mu 

zeznał, co wiem. Przesuwanie ławek uważałem 
za nic takiego złego i myślałem, że gdy przy­
znam się dc tego, to wypuszczą mnie.

Obrońca Rode przerywa przesłuchiwania 
pytaniami.

Przew. Proszę p. obrońcy, moja cierpliwość 
skończyła się. Proszę nie przerywać przęsłu 
cbania.

Na dalsze pytania przewodniczącego odpo­
wiada oskarżony wymijająco, zwłaszcza na kilka­
krotne pytanie, czy całe zajście było żartem, czy 
też rzeczą poważną.

Osk. Osyp N a z a r u k był przewodniczącym 
stow. „Akademiczna bromada". Przyznaje, że na 
rozmaitych zgromadzeniach towarzystwa był 
obecny. Zawsze był przeciwny technicznej aemon- 
stracy i gwałtom, ponieważ wychodził z zało­
żenia, że w walce uniwersyteckiej nie należy się 
zbytnio angażować, aby zarezerwować siły na 
kampanie wyborcze. Nie wiedzieliśmy — powiada 
osk. — jak wybory bez lepszych sił agitacyjnych 
mogą przyjść do skutku.

Przew. Czy pan i na zgromadzeniach prze­
mawiał w tym duchu ?

Osk. Zawsze.
Przew. Czy sądził pan, że przeciw imatry- 

trykulacyi nie należy nic przedsiębrać?
Osk. ąż zDierze się parlament, chciałem 

sprawę odroczyć.
Przew. A więc żajś&a przyszły niespodzia­

nie dla pana ?
Osk. Tak
Przew. Co dniało się na zgromadzeniu?
Osk. Nie przyszło do uchwały Zgromadze­

nie miało przebieg ożywiony, ponieważ przeci­
wnicy przez szydercze przerywania chcieli nas 
zniewolić do demonstracyi. Osk. przybył dopiero
0 12 godz. na uniwersytet, ponieważ chciał to­
warzyszyć deputacyi, którą wybrano dopiero na 
korytarzu Widział później szturm na aulę, 
chciał jednego z kolegów zatrzymać, upadł na 
podłogę i złamał sobie palec, a na leżących na 
podłodze kawałkach szkła skaleczył sobie rękę.

Przew. Czy widział pan, że K ratt z; a wił 
się w todze rektora?

Osk. Nie ohcę zeznawać o K-acie, ponie­
waż żyję z nim w nieprzyjaźni.

Przew. Pan byłeś tym, który domagał się 
od policyi, aby prowadzono uwięzionych ppzćz 
najDaraziej ożywione ulice, miasta?

Osk. la k , żądałem tego, jako »atysfakcyę 
dla nas, jako demonsiracyę dla sprawy naro­
dowej. Nie potrzebujemy się jej wstydzić.

Przew. W dniu zgromadzenia otrzymał pan 
od dra Baczyńskiego telegram, nr zmiąć /  : „Przy­
jaciele, naprzód!"

Osk. B /ł to tylno telegram powitalny, a 
nadszedł dopiero po zgromaazeniu.

Przew. Przyzna pan, że telegram ten jesf 
bardzo podejrzany.

Osk. Wcale nie. Dr. Baczyński me mieszka 
we Lwowie, lecz w malej dziurze, która nie po­
siada nawet stacyi kolejowej. Byłoby świeszrsm, 
aby stamtąd dawano hasła.

Przew. W jednym * listów do pana czyta, 
my: „Dobrze pan zrobisz, jeżeL' skorzystasz ze 
swej jłabości, aby aby prowadzić spokojne ży­
cie. Nie za pospiesznie, nie wystawiaj się na 
blamaż, zwłaszcza co do imatrykuiacyi". Więc 
już przedtem musiało byó coś przedsięwzięte.

Osk. List od dra Mosiera odnosi się ao tego. 
że wszechpolskie dzienniki pisały: „Tchórzliwa 
banda ruska nie odważy się przeprowadzić tego, 
czego się domaga".

Na kilka pytań zastępcy prokuratoryi skar 
bu, dr. Weinfelda, oskarżony tylko wzrusza ra­
mionami.

Przew. zwraca uwagę, że dr. Weinfeld ma 
prawo stawiać pytania.

Osk. Temu panu nie odpowiadam.
Przew. Ale jeżeli ja  będę stawiał pytania.
Osk. Tak, pana przewodniczącemu natu­

ralnie.
Obrońca dr. Rodt z apytuje, czy jest prawdą, 

że deputacya ruskich studentów z oskarżonym na 
czele była u ówczesnego ministra oświaty, dra 
Hartla.

Osk. Tak, przedstawiliśmy nasze prośby. Mi­
nister uznał nasze słuszne żądania, ale powiedział 
też, że nic zrobić nie może że zawisio to od 
Koła polskiego. Niechaj posłowie porozumią się 
z Kołem polakiem.

Dr. Rode. Czy to prawda, że na uniwersy­
tecie lwowskim profesorowie uprawiali wszech­
polską agit&cyę i organizacyę, która zwracała się 
przeciw Rusinom i że profesorowie podjudzali 
Dolskich studentów przeciw ruskim?

Przew. Nie dopuszczę do tego pytania, po­
nieważ nie ma ono nic wspólnego z przedmio 
tem rozprawy.

Dr. Rode. Proszę o uchwalę trybunału.
Dr. Joachim. Proszę jednocześnie uchwalić 

też, czy ma być dopuszczone następujące pyta­
nie: Czy jest prawdą, że dnia 4 maroa br pol­
scy profesorowie podjudzali polskich studentów 
do gwałtów przeć, w ruskim słuchaczom i jeden 
z polskich profesorów z okna komenderował
1 podjudzał polskich studentów?

Dr. Rode do osk. Czy jesi prawdą, że je­
den z profesorów przekręcał nazwiska ruskich 
studentów ?

Osk. Tak jest. Zresztą nic nie roDił.
Obrońca- Co było w r. 1901 powodem se- 

cesyi 800 ruskich studentów z lwowskiego uni­
wersytetu ?

Osk. Ponieważ na drzwiach uniwersytetu 
d: zybito ogłoszenie senatu, w kiorem powiedziane 
byłe: „Polska młodzież niechaj nie zważa na 
bandę ruską".

Prz-w. Czy czytał pan to i widział?
Osk. Nie, ale opowiadano n i  o tem. Wia- 

domem to było w eairm uniwersytecie.
Obrońca zapytuje ounarżonego o ruch wy­

borczy i wrażenie, jakie ostatnie wybory do rady 
pańrtwa wy wari y na ludności mskiej.

Przewodniczący przerywa.
Obrońca zapytuje, czy dr. Winiarz był 

nazywany złym duchem uniwersytetu.
Przew. Niedopuszczam tego pytania, gdyż 

tkwi w niem obraza jednego z świadków.
Dr. Joach.m dc osk. Opowiedz mi pan, jak 

poprzedni rektorowio obchodzili się z Rusi­
nami.

Przew. Tego pytania nie dopuszczam, ponie­
waż nie jesi koniecznem, aby rzucano kamie­
niami na osoby, które nie są obecne i nie mogą 
się bronić.

Dr. Kos. Czy już przedtem budowano bary­
kady w uniwersytecie?

Osk. Tak. W ubiegłym roku wszechpolscy 
studenci zbudowali barykady, aby Rusinów wy­
przeć z uniwersytetu.

Nastąpiła przerwa. Po powzięciu uchwały 
przez trybunał, przewodniczący oznajmia, że 
wszystkie wnioski obrony co do zawezwania 
świadków i dopuszczenia pytań odrzucono.

Frzystąpiono do dalszego prze3łucniwania 
oskarżonych.

uzkS odnimś
na miesiąc wrzesień.

Ltfóu), dnui 3 wrsbśma 1907.

« tn i» n d a r iv i
W Środę 4 września Rozalii °anny. — Gr. kat. 

Ahaftonika. — Kai. słow. Rośoisława.
Wschód słońca 5-28, zachód 6-2{>.
W ozwariek 5 września Wawrzyńca. — Gr. kat. 

Łuppe. Mucz. — Kai. słow. Włodzisława.
Wschód słońca 5 29, zachód 6 27.
W piątea 6 września Zacharyasza Pr, — Gr. kat 

Ewtyohia. — Kai. słow. Drogo wica.
Wschód sionoa 5-31, zachód 6 25.

—< Z poczty. St. zarzafea pocztowy H. Linde 
przeniesiony z Tarnowa do Stanisławowa a S. Skąp- 
ski ze Szczakowej do Kr&kowa.

—- Prasa w iedeńska wobec procesu rut 
kiego zachowuje się, jak dotychczas, z wyjątkiem 
socyalistyoznej „Arbeiter Ztg." niemal objentywnie. 
Poniedziałkowe popołudniowe dzienniki podały jedynie 
akt oskarżenia, w „N. fr. Presse" podauo streszczenie 
jego na jednej stronicy.

— Z żanaarm ery l. Ges? z zarządził przenie­
sienie w stan sp.czynku z d. 1 bm. komend. 5 
komendy żandarm^ryk we Lwowie, pułk. Eberbarda 
Manowurdę, udzielił mu tytułu i chara kłem gen., 
majora z uwolnieniem od taksy i polecił wyrazić 
mu swe najwyższe zadowolenie. G»s;;rJ zarządził 
przeniesienie kom 10 komendy żandUrmeryi w Opa­
wie, pułk. Teod. Firingera w tym samym charak­
terze do komendy nr. 5 we Lwowie. Major Edm. 
Wittich przy 5 komendzie we Lwowie, eksponowany 
w Krakowie, zamianowany komendantem P komendy 
żandarpieryi w Zadaize. Cesarz poruczył rotmistrzo­
wi I klasy w 5 komendzie żandarmeryi, Eugeniu­
szowi Dąbrowieckiemn, funkcyę eksponowanego w
(Crałtowio tyfireoru eat&bowc^O.

— Pow oływ anie resrstów. Ministerstwo woj 
ny rozporządziło, ażeby w bieżącym roku rekrutów, 
z wyjątkiem jednorocznych uuhutmeów, którzy już 1 
października służbę swą zrtjuyuaó muszą, po ‘/oływa- 
no do służby dopiero z dniem 16 października. ’

— CłlOiera. Z Budapesztu telegrafują, że w 
trzech komitatach nad granicą gahcyjską, bliżej uie- 
wymienionych, zdarzyło się kilka wypadków cholery 
no8tia&. Na granicy zarządzono środki ostrożności.

Z Berlina telegrafują ursędownie, że wzdłuż 
Bugu *aszło 6 wypadków cholery, skutkiem ozego 
zaostrzono przepisy aaoitarue na granicy niemiecko- 
rosyjskiej.

— N iem ej galicyjscy i nk .ainoftie . \Viemy, 
iż hakata pmsk» zarzuciła sieci na nieliczne kolouie 
niemieckie w Gaficyi. Nasi Niemcy zaczynają się 
organizować, otrzymali własay organ „Deutsch. 
Vbaltt ffLr Gai.izien" ; pomocnym jest im niewątpliwie 
niemiecki konsulat we Lwowie, a przedewszystkiem 
sam Berlin. Przcńw organizaoyi Niemoów galicyj- 
skiob nic mieó me możemy tak dłago, póki ona nie 
zwrooi się przeciw tutejszej ludności polskiej, a 
doiycnozas nasi Niemoy, przy zachowaniu owej indy­
widualności narodowej, zachowywali się wobec nas 
najzupełniej lojalnie. „Diłn“ myśl o organizaeyi 
kolonistów niemieckich ogromnie przypadłe do gustu, 
raz dlatego, ponieważ „polską odpowiedzią na pracę 
okeło emancypacji gh*. Niemców z pod sromotnego 
jarzma (?1) polskiego są pogróżki w prasie polskiej 
przeciw nowej organizaeyi* a powtóre dlatego, że t? 
nowa 8“paracya „wyrządzi dotkliwe straty w polskim 
narodowo-politycznym bilansie". Przecież doiyonczas 
Niemcy podczas wyborów szli ręka w ręki z Po­
lakami.

V.78zediukraió?kie, polakożercze i prusofilskie 
„Diło" nie p«siada się z radości, iż „uoiemiężona(P) 
przez Folaków nacya (niemiecka)* przejmuje się 
duchem „politycznego uświadomienia'*. Ale przed­
wcześnie raduje się organ narodoz iecki. Skoro nasi 
Niemcy sq  wyodrębniają i organizują, nie wynika 
jeszcze z tego, aby „uświadomiony politycznie, knl- 
turnie wysoko stojący Niemiec", zerwawszy z Pola­
kami, miał się rzaeió w objęcia średniowiecznej 
kozauzyzay hajdamackiej, której śladami ki oczy dziś 
ślepo „Ukraina" galicyjska, Wyląoznie i j. dynie w 
tym oelu, aby zaszkodzić Polakom, przyznają 
odwieczni antysemici, ukraińaey-hajda,u.acy — „perne 
polityczno-nacyonalne prawa żydowskiemu narodowi", 
a z tej samej pobudzi pragną, aby Niemcy galicyjscy 
mieli w parlamenoio i w sejmie „odpowiednią repre- 
zemaoyę". „Diło" ząFewnia, że „w emancypacyjnych 
dążnościach od polskiej domoralizacyi (! Niemcy 
galicyjscy zawsze będą ni.eli „naszi sympatii po 
swoim boci". Pytanie tylso, ezy oi Niemcy będą 
brali w rachohę te ukraińsko-hajdamaokie sympatye. 
Nas ta sprawa nia chłodzi, ani me grzeje.

— Z Cbozn sooynllstóir. W niedzielę odby­
wała się we Lwowie koafereneya obwodu lwowskie­
go party? soeyalno-ueruomitycznej. Jak lwowski or­
gan socyaiistyczny donosi, w konferencyi tej brali n- 
dział reprezentanci ukraióskiej soeyalnej niemokracyi 
pp. Hankiewicz i Wit/k. Konfereucya aprobowała 
przedłożony jej przez piozydynm „pian akoyi w celu 
z d o b y c i a  powszechnego, równego etc. prawa 
głosowania do sejmu* i uebwaliła rezolucyę, gświad-

Błum, Sfcengel, Brojde, Teler, bo cóż dla nich szko­
dy, jakie krajowy robotnik, rękodzielnik, przemysło­
wiec, ponieśliby w razie takiego strajku, oóż dla nioh 
wszelkie niebezpieezeństwa, płynące z niego dla kra 
ju, Źe zaś towarzysze: robotnioy polscy i ruscy, któ­
rzy pierwsi byliby ofiarami strajku, podnieśli za nim 
swe ręce, jest tylke dowodem bezkrytyoyzmu tyoh 
uwodzonych mas. Na konferencyi tej dokonano takie 
wyborów do lwowskiego komitetu obwodowego, Po­
nieważ dobrze jest wiedzieó, kto przewodzi soeTali- 
stom, powtarzamy nazwiska wybranyeh za „Głosem". 
Otóż wybrano pp. Hartleba, Hausnara, Hanza, Kor- 
kena, Lisiewiczi, Loewenherza, Nachera, Salaman­
dra, Tellera, Trawiecką; jako członków zamiejsco­
wych Hoszowskiego (Eolechów), Sohumera (Brody), 
Smolanę (Stryj), Zlatkesa (Tarnopol); próoz tego 
wchodzą w skład komitetu pp. Diamand, Hudeo, 
Moraczewski, Craki i Hankiewion. Między tymi dzie­
więtnastoma sztabowcami jest więc dziesięeia żydów 
i czterech rusiuów. A nazywa się to „polska" par- 
tya socyaliatyczna.

Również w niedzielę odbył się w Czerniow- 
cach wiec socyalistyuzny. Na nim takie omawiano 
sprawę reformy sejmowej ordynacyi wyborczej i na­
turalne ucnwalouo socyaiistyczny postulat powszech­
nego i równego głosowanie ze wszystkimi dodatka­
mi i pogróżkami. Na wiecn tym bardzo dużo mówił 
peseł ze Stryja p. Moraoi»“wski, inżynier z minister­
stwa kolejowego, a cały jego występ zwrócony był 
przjclw Koła polskiemu. Mowa jego-przepojoną by­
ła taką nienawiścią do kraj a i wszystkiego, co w 
kraju, a co nie jest socyaMstyczne, że aż dziwiło, 
skąd. w t^m panu inżynierze z min.sterstwa kolejo­
wego wzięło się tyij nienawiści do naszego kraju,

X  Rada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 
czwartek 5 bm, o godzinie 6 wieczór.

— Radowa gim nazynui T we Lwowie.
Z rady szkolnej krajowej donosząp nam: Wykończe­
nie budynku, przeznaczonego na pomieszczenie gi- 
mnazy.uin V, przy ulicy Młyaarskiej, z waśnyoh 
powodów uległe zwłoce tak, iż gmach ten może być 
oddany do użytku wymienionej szkoły dopiero 1 
października. Wskutek tej nieprzewidzianej pizessbo- 
dy uczn.owie tego zakładu przez przeciąg miesiąca 
września będą musieli znaleść umieszczenie po ozę- 
śc’ w ubikaoyaoh dotąd zajmywanyoh, w zabudowa­
nia oo. Bernardynów, po ozęśoi w filii gimnazjum 
V, w gimnazymn Fr. Józefa i w giuuaazyum YII. 
Stąd powstanie we września w wymienionych zakła­
dach przejściowe przepełnienie, które jednak stanow­
czo zostanie usnnięte z chwilą, gdy gimnazynm Y 
przeniesie się do now?go gmachu. Przydzielenie u- 
czniów do wymienionych zakładów, zwłaszcza do 
gimnaz. Y przy u.1 Młynarskiej, nastąpi ściśle we­
dług miejca ich zamieszkania.

X  P rzepełn ien ie w glm nnzyacl okazuje się
jeszcze większe, niżeli w latach poprzednich. Dokła­
dnych cyfr jeszcze nie ma, ale mówią, l i  około 300 
uczniów nie mogło znaleźć przyjęcia w iadnem z 
gimnazjów.

X  Z SoAoł* Macierzy, Wpisy ra  ćwiczenia
gimuatyozne w Sokole Macierz rozpoezęły się 1 
września. Rozkład godzin jest następujący : Dla pań 
we wtorki, czwartki i soboty od 5 — 6, dla dziewcząt 
w po ni edz ia ł k i ,  środy i piątki od 5—6, dla uczniów 
młodszych, we wtorki, czwartki i soboty od 6 —7, 
dla uozaiów starszych, we wtorki, czwartki i soboty 
od 7—8, dla dzieci oboiga płoi w wieku lat 6—10, 
w poniedziałki, środy i piątki od 12—1, dla ozłon- 
kó w Towarzystwa w poniedziałki, środy i piątki od 
7—8 i 8 ‘/f —91/,, dla młodzieży rzemieślniczej we 
wiotsi, t; i'» i.ii ' sooo.y oo a -  & opłata zń aczniów 
i uczenice, jeżeli te ostatnie są córkami członków 
Towarzystwa, wynosi 2 kor. miesięcznie. Członkowie 
o p ł a c a j ą  za ćwiczenia gimnastyczne 1 kor. 60 h. 
Młodzież akademicka, polecona prze; i ledno z Towa­
rzystw akademickich i młoaz.eż rękodzielnicza (wy­
zwolona), jeżeli przystąpią do Sokoła jako członko­
wie, uzyskają zuw.kę wszelkich opłat do połowj. 
Młodzież rękodzielnicza (uczniowie) płacą miesięcznie 
20 h. ćwiczenia w jeździe koanej odbywają się bez 
przerwy przez cały rok w godzinaoh porannych i 
popołudniowych.

X  I. Walne Zgromadzenie lwowskiego koła 
związsu aostryackioŁ urzędników bankowych i kas 
oszczędności, odbędzie się w niedzielę 15 b. no. o g,
4 popoł. w sali ratuszowej we Lwowie. Związek ma 
na celu pielęgnowanie i wzuaenianie łąozuości mię­
dzy członkami, dążącej do podniesienia ieh stanowi­
ska społecznego i polepszenia bytu materyalnegu.

X  Fundlm zs żywym tow arem  Mcszulema 
Grottenberga aresztowano we Lwowie na dworcu 
kolejowym, gdy wywozi? jedną dziew ozy L,ę do Ber­
dyczowa.

K r o n i Ł a  k r i j o t r a .
W Jaw erow le. Na oele oświatowe odbędą się 

w sali teatralnej na placu wystawy prelekoy? popu­
larne inż- Edmnnda Libańskiego p. t. „Gada nowo- 
osesnej techniki" z •obrażam, świetlnymi, a to w pią­
tek 6 b, m. I. rekord skrzydlatego kołs; koleje nad­
ziemne i podziemne; cuda elektrotechniki; maohiny 
latające, żegluga powietrzna. W sobotę 7. b. m. II. 
pałace i twierdze pływające, marynarsa podu orska, 
telegraf bez drndu, żegluga podwodna, zimae świa­
tło, wizye przyszłości. Początek o godz. pół do 5 wie­
czorem. Krzesło w pierwszych rzędach p. 1 koronie, 
w dalszych po 50 hal. Loża na 4 osoby 4 kor. Wstęp 
na salę 20 hal. %

Ze Stanisławowa donoszą, że z powoda zna­
nych malwersacji kolcowych zasuspenaowano opróoz 
msp. Siebaucra także podnrzędników Waldeeker* i 
Rudkowskiego.

Samobójstwo. W Stanisławowie odebrał so­
nie życie żyeie nczen YII kiasy gimnazyaln. Le­
wandowski.

Ueleczka niebezpiecznych więźniów. Z
więzienia w Wiśniczu po przepiłowaniu kraty, uciekli 
trzej więźniowie niebezpieczni, a mianowicie: Jan 
Wadas, skazany na lat 6 za zbrodnię rabunku, Hen­
ryk Smuiski, skazany za kradzież w sklepie Darkie- 
wicza w Krakowie i Jau Kruk, skazany za zbrodnię 
morderstwa na karę śmierci, a następnie ułaskawio­
ny na dożywotnie więzienie.

Strajkowania w Poronińska. Jak wiadomo, 
od 3 tygodni strajkują w Ferehińsku i okolicy roLo- 
tnicy, zajęci przy eksploats oyi przez firmę Sohmidt 
lasów ssarbowych i metropolitalnych. Sprawie tej 
poświęcił „Haliczanin* wyozetpu,ąoy i pełen wielu 
sługznyoh uwag artykuł, który tu streszozamy.

Perehihsko, i to w całej okolicy jedynie tylko 
Perehińskc strajkuje na całej linii, tj. nie tylko 
przeciw firmie Schmidt, lecz także przeciw innym 
przedsiębiorstwom, podiętym niezależnie od tej firmy 
w lasach, przeciwko innym firmom, a tak: ) i prowa­
dzi strajk roiny. „Nie wiemy — pisze „Halicz." — 
ozy bardziej głupimi, niż niesumiennymi są agitato-

czającą „użyjemy wszystkich środków walki, a n ie ,rzy> choćby oni byli na™et i w księżyc^ riasaol, (sn-
poprzestąiac na wiecach, zgromadzeniach i demon 
stiaoyach, nie cofniemy s!ę przed orężem s t r a j k a 
m a s o w e g o ,  gdyby sfeiy rządzące sprowokować 
chciały lud projektem reformy, krzywdzącym jego 
prawa". Za tą miłą rezołnoyą o masowym straiku 
przemawiali taey nasi, jak pp, Diamand, Haskler,

tannach), skore, chcąc odegrać rolę wielkich chłopo­
manów i dobroczyńców, a nkrywczy się przytem po 
za „Siczą4 i nie mającym nic do straceuia „koszo­
wym", formalnie pchali ludzi do strajków, byleby 
tylko przeciągnąć perehińcow ua swą stronę. I ost? 
tecznie weponnęli oni całą wieś w taki wir rosną-
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miętnienia i różnego rodzaju strajków, że dobrego, a 
przedewszystkiem dla samych robotników korzystnego 
końea niepodobna tn przewidywać11.

Ponieważ wiosna późno się zaozęła, rzeka 
spławna, Łomnica, dłużej niż zazwyozaj była za­
marznięta, a nadto musiano ją regulować, zażądali 
z początkiem maja br. od firmy Sohmidt, zajęci w 
lasach chłopi perechióscy podwyższesia płatni. Pir- 
ma im to przyznała, a nadto inne ulgi, zwłaszcza 
przy spławianiu drzewa; atoli tylko przy wyrębie i 
spłnwce jednej partyi drzewa, na której firmie naj­
bardziej zależało. Zacnęeony tem powodzeniom „ko­
szowy* i inni agitatorzy, choąc się stać „prawdziwy­
mi zbawcami" Perebióska, zaaranżowali cały szereg 
strajków. Gly w czerwcu br. przybyli do tej miej- 
soowośoi oficjaliści z Podola dla zamówion a żeńców, 
począł z tamtymi umawiać się w imieniu całej wsi 
p .koszowy", a stawiał wuranki niemożliwe do 
przyjęcia, urnown nie przyszła do skutku — i 720 
ludzi, którzy od 30 lat mieli dobry zarobek w Za- 
stawnej i sąsiednich folwarkach, pozostaw bez zaję­
cia. Była to dla Perebióska, ws: ubogiej, baz grun­
tów wielka klęska. Dzięki agitacyi strajkomanów lu­
dzie oi pozbawiani zostali 15 wagoaów zboża.

Potem fiasko agitatorzy pocieszali chłopów, źe 
wyrobią im zajęcie przy budowie kolei, przy regula- 
cyi Łomnicy itd., a gdy tc wszystko me dopisało, 
ostrze niezadowolenia zwróciło się przeciw firmie 
Schmidt, jako jedynemu pracodawcy w okolicy Pe- 
rehińska. Głównym „dijaczem* był znów „koszowy". 
Ale tym razem firma nie chciała z nim paktować. 
Jej reprezentant oświadczył, że skłonnym jest do u- 
kładania się z ramymi roDotnikami, a terroryzować 
się nie da. Odpowiedzią na to był trwający dotąd 
strajk. Pobudką do strajku nie było obniżenie pła­
tni, bo to nie miało miejsca, ani też inne słuszne 
względy, leo* jedynie strajkomania, „ślepe, bez ra- 
ehuby popohnięoie robotników do strajku — dla sa- 
fnego strajku, dla awbicyi zaślepionego „koszowego" 
i goniących za popularnością agitatorów". Że bezro 
bocie nie miało podstawy, świadczy o tem ten np. 
fakt. ie zastrajkowali 16— 18-letni parobey, do nie 
ohoieli pracować za 60 koron miesięcznie, Zajęcie 
ich było bardzo litkie, ‘gdyż pracowali jako „figu- 
«nci“ przy por.uarLch lasów i niwelaoyi terenu, 
cb za inl_ nierem z aparatami z miejsca na 
.m,?>.ce; za niedziele i święta nie odoiągaao im pła­
tni. (ji chłopcy zażądali 90 koron mies'ęcznie, a gdy 
lm tego odmowiono, zastrajkowali.

Nadmienić jeszcze należy, że i teraz jeszcze a- 
gitatorzy się nie opamiętali, i przy kontraktowaniu 
robotników dla SkoJego, Wygody, Rogów itd., choć 
robotników są wielkie masy, namawiają ich do po­
rw ania tak wysokich cen, że pracodawcy zmuszeni 
B4 nie przyjmować robotników.

Wobec strajkn w Perehińsku firma Sęhmidt 
®nsUnowiła roboty i zakontraktowała na Węgrzeoh 
*00 ludzi i ci rozpoczynają obecnie ■ pracę  ̂ Ruskim 
robotnikom grozi klęska głodowa. Łatwo może dojść 
do tego, że pod naporem nędzy i głodu oświadczą 
°oi.gotowość praoowania w lasach perehióskich za 
Biższeni, Hiż dotąd, wynagrodzeniom. Wątpić mo­
r a ,  ezy firma Sohmidt zgodzi się na tc, a ma ku 
‘fiau powody. W tym roku kończy się jej kontrakt 
1 metropolitą; korzysta więc ze strajkn, aby się n- 
wolnió od wielkiej konkurencyi. Już teraz niektóre 
puzakrajowe firmy (jedna z Pragi, a druga z Au- 
®tryi dolnej), a nadto dwie inne, dowiedziawszy się 
od swyoh agentów o strajkach, odstąpiły od zamiarn 
kontraktowania eksploatacyi lasów metropolitalnych. 
W ten aposób firma Sohmidt będzie jedynym ofe­
rentem . sakontraktuje essploataoyę lasów metropoli­
talnych Ha warunkach, jakie jej będą dogodne, F ir­
ma Schmidt będzie tedy mogła otrzymać w zimie 
taniego robotnika i przy pomocy strajku zdeprecjo­
nuje eksploatację lasów metropolitalnych.

„Tak więc — kończy organ rnski — strajko­
wani perehińscy, a mianowicie cisi, akryci agitato­
rzy wyświadczyli perehińcoin lichą przysługę, zapę- 
d*ili ich w matnię, z której oni chyba tylko głodem 
zdołają gię wyswobodzić. „Do ty oh to agitatorów 
wołamy też: „Qnidquid agis, pradeuter agas, et res- 
pice finem".

g&ronika wow«*e«Sfi?j®,
S Rząd, posłowie, s łużba  parlamentarna.

Ne życzenie wielu posłów, zwłaszcza s obozów so­
cjalistycznych i radykalnych, rząd ani nie zamknął 
ani nie odroczył na lato parlamentu wiedeńskiego, 
skutkiem czego wszyscy posłowie pobierają po 10 
*ł. dziennie, a że przerwa ta w obradach potrwa 
niemal do końca października, więc każdy z nich 
otrzyma około 1000 zł. za tegoroczne ferye parla- 
® elitarne, Służbie atoli parlamentarnej, która pobiera 

ooatki, gdy parlament fnnkoyonuje, rząd za sierpień 
' d  nio wyPłaoił» zwrócili się urzędnicy
i użba parlamentu do prezydenta izby Weisskirchnera 
s prośbą o interwencję. Prezydent Weisakirohner 
do Br,ê r a t e . T̂ z N0Tign°i gdzie obecnie bawi, 
i ministrów, ministra spraw wewnętrznych
dattrL U> ,pr0M4° 0 wypłaeenie bezwłooznia tych do- 
roczoną’. ° 12ba “ie ^e8t ani K3mknit^> “Bi od-

Bigdy ^ o ^ z b ^ f ! 6 8̂̂ 1 E<*ward, który nie należał
oia, iż zgorszenie pTb?rh’ nie Z8traGil P°07''ł'

zaraża bowieL ®zerzone Jeat Dai większem

Z Celowca w Karyntyi zaś donoszą, ie pod­
czas marszu przez górę Radhberg podczas ćwiczeń 
w strzelanin padły ostre strzały. Jeden z ostrych 
strzałów trafił podporucznika bośniaoko-hercogowifi- 
skiego pałka piechoty, który na miejsca ducha 
wyzionął.

§ Wezuwlusa 1 Etna. Z Rzymu donoszą, ie 
Wezuwiusz jest znowu czynnym. Strnmień lawy pły­
nie w stronę obserwatoryam. Odgłosów z wnętrza zie­
mi u:e słychać, a czasowo szczyt wulkanu otaoza 
chmara popiołu, Ludność gmin, leiąoyeh u stóp 
Wezuwiusze, jest przerażoną i popadła w panikę 
Wioski u stoku Etuy ucierpiały ua tizęsienlu ziemi, 
wywołanem przez eksplozję w wnętrza wulkanu. 
Chmury dymu wydobywają się z krateru. Mieszkań- 
oy tych okolic sypiają z obawy przed wybuchem na 
wolnem powietrza.

ustatni wielki wybuch Wezuwiusza miał miej­
sce w czasie od 4 do 12 kwietnia 1906. Wtedy o- 
fiarą wybuchu padło około 1000 ludzi a wiele gmin 
uległo zniszczenia.

lilii I
* Prot. Teodor Pollnk, zaszczytnie znany 

kompozytor, przyjmuje zapisy do swojej .zkoły przy 
ul. Karola Ludwika 1. 7 II p. począwszy od 1 
września br.
tse p e r tn u r  l tro m b ie x a  te a t ru  aalelakiego.

W e środę p ierw sze p rzedstaw ien ie  d ra m a tu  po 
fe ry ach  le tn ic h : „A ntkow e wesele** P rzybylskiego, 
„P arodye miłości** G orczyńskiego i „Z łoointa góra.** 
bcodora.

W  esw artbk  „W esoła w dów ka" z p. Soł—p,,.
W p ią te k  „A utkowe wesele** P rzyby lsk iego , 

„P arodye  m iłości" G orczyńsk iego  i  „Z łocista  g ó ra" . 
Ś todora .

W  sobotę „W esoła wdówka" z p. M ilew ską.
W  niedzielę popo łudn iu  „Ach, to  Zakopane", 

w ieczór „W eso ła  wdówka** z p. Sohupp.

czorem — wynik cyfrowy jego znany więc bę­
dzie dopiero p® g. 8 wieczór — ale że p. Ciuch- 
ciński, prezydent miasta, ubiegąjący się o ten 
mandat nie ma żadnego kontrkandydata, więc 
niewątpliwie wybrany będzie. Do popołudnia u- 
aział wyDorców byl słaby. We wszystkich sześ­
ciu salach oddano zaledwie 1002 głosów, a nie­
mal bez wyjątku na p. Ciucbcióskiego.

Z innych okręgów, gdzie wybory dziś się 
odbyły, otrzymaliśmy następujące telegramy;

Żółkiew. Dziś po godz. 11 przeapołudniem 
odbyło wię tu zgromadzenie wyborców większej 
własności okręgu wyborczego źółkiew-Rawa-So- 
kal, na którem zdał sprawozdanie były poseł 
z tejże kuryi do parlamentu, p. Stanisław Sta 
rzyński, obecnie wiceprezydent izby poselskiej. 
Mówca dał szeroki pogląd na sytuacyę wewnętrz­
ną w Austryi, omawiał sprawy kraju naszego 
i wskazał na najbliższe zadania sejmu, poczem 
wyrażono mu podziękowanie i uznanie za pracę 
poselską i jednomyślnie uchwalono wybiać go 
posłem do sejmu.

Zbaraż Przy dzisiejszym uzupełniającym 
wyborze do sejmu głosowało 144 wyborców. 
Andrzej S z m i g i e l s k i ,  s o c j a l i s t a  
otrzymał 78 głosów i wybrany został posłem 
Michał Gregoraszczuk otrzymał 66 głosów.

Z okręgu t u r z & ń s k i e g o  
maliśmy do chwili oddania numeru 
żadnych wiadomości.

nie otrzy- 
pod prasę

złem,
społeczeństwo znai*G “ 10ae Umyeły 1 dBP™wuie 
gdzie daje 0b! cnie “ egdJ  7  Mttryeabadzie>
trupą wiedeńska nn * Prz«dBtftW»*Bia pewna
jtu k i i kupletów,1 wpr ; f 2Z n  "N,68łychftue! nieprzyzwoite!" _  \

. Za j^ k ła d e m  poszli liczni f0óoie
Mgielny i amerykańscy. Wyjście to króla L  
sprawić wielkie wrażenie. Oby było ono takie 
wskazówką dla władz jpol-eyjrych, ii plugaw itwa 
nie nadają się żadną sosnę.

§ Demonstruwye chorw ackie. Z Rjeki deno- 
szą: Osegdaj w nocy demonstraoye znów się pono­
wiły. W porcie krążyła pogłoska, że Chorwaci, któ- 
rzy urządzili uroczystość sokolą w Yolosce, zamie­
rzają w powrocie do Suz&k urządzić demonatracyę. 
Tak się nie stało, gdyż Sokoli powrócili przez Rje- 
kę bez prowokacji. Na moście z Suzaka do Rjtki 
zgromadziło się wielu Chorwatów, którzy usiłowali 
wtargnąć dc Rjeki. Źandarmerya atoli zastąpiła im 
drogę. Demonstranci dali wiele strzałów rewolwero­
wych, ale nie ranili nikogo. Żaadarmeryi wysłano 
na pomoo oddział straży skarbowej i kompauję pie- 
•hoty. Dalsze oddziały wojsk stoją w pogotowin na 
podwórzu w magistracie. W mieście panuje wielkie 
Wzburzenie. Na placu Adamica zebrało się kilka 
osób, które oczekiwały na Chorwatów, ci jefinak nie 
mogli dostać się do miasta, gdy żandarmerya ich 
Bie puściła. W Rjece między Chorwatami a miesz­
kańcami Rjeki przyszło w nocy du licznych ntar- 
p*sk. Nad ranem zapanował spokój, Lndnośó Rjeki 
Jest bardzo zaniepokojona demonstracyjni), które się 
powtarzają od trzech nocy.

§ Ity p ad k l na m anew rach. W Wiener Nen- 
atadt podczas ćwiczeń dywizyi obrony krajowej, przy­
szło w ozasie forsownego marszu do kilku śmieriel-
ntM iWS9adMÓW' ^ gółem Podozas marsza na prze- 
trzem 52 kim zachorowało 80 lndzi. U komendanta

i nłk rnół° 7 a6i ^ 7  ^E°d*innv odpoczynek, poozem pułk ruszył dalej. Zachorowało znów

2 ;
— W nocy z niedzieli na poniedziałek zda­

rzył się w Krakowie smutny wypadek. W re- 
slauracyi Kuczmierczyka przy ulicy iw. Anny 
siedziało przy stoliku około godz. 12 w nocy 
pięciu cywilnych mężczyzn, zajmujących poważne 
stanowiska obywatelskie: tuż za nimi stali dwaj 
oficerowie trenu nadporucznicy Artur Weinert i 
Antoni WalentiD, oraz porucznik 56 pułku p ie­
choty Karol Geisler. Jeden z cywilnych, siedzą­
cych przy stoliku, zwrócił się a prośbą do po­
rucznika Walentina, by nie stał zwrócony pleca­
mi do stolika, gdyż taka postawa ubliża star­
szym osobom, siedzącym około stolika. Porucznik 
miał się oburzyć na zrobioną sobie uwagę i o- 
świadczył, że on jest takżem starszym już męż­
czyzną, Atmosfera stawała się gorętszą, więc cy- 
wiini, uspokajani przez jednego ze swych towa­
rzyszy, profesora J., opuścili spokojnie restaura­
cję  i postanowili udać się do sąsiedniej kawiarni 
„Seceayi" na rogu ulicy św. Anny. Za nimi wy­
szedł porucznik Walentin i przystąpiwszy do p. 
Olkuszniaka, funkeyonaryusza budownictwa miej­
skiego w Krakowie, zaczął do niego przemawiać. 
Na to odezwał się p. Olkuszniak: Czyś pan pi­
jany, że zaczepiasz ludzi na ulicy? Na to po­
rucznik dobył szabli i ciął p. Olkuszniaka w gło­
wę; zranił go w ucho i przeciął mu rondo ka­
pelusza. Porucznik Walentin wezwał nadto pod­
oficera policyi Świątka, aby aresztował p. Ol­
kuszniaka. Podoficer zachowując się z całą 
grzecznością i należną karnością wojskową, pro­
sił p. Walentina, aby podał powód, dla którego 
p. Olkuszniak ma być aresztowany, gdyż musi 
to podać do protokołu. Porucznik nie podał po­
woda, lecz zerwał ryngraf z numerem z piersi 
podoficera, twierdząc, że oznaki tej potrzebuje 
dla oskarżenia go w komendzie wojskowej o nie­
posłuszeństwo.

Zajście nie skończyło się na fena. Porucznik 
Geisler udał się na główną strażnicę wojskową w 
Rynku i sprowadził stamtąd patrol wojskowy, 
widocznie dla interwencyi przeciw cywilnym 
którzy tymczasem udali się na górę do kawiarni! 
Zastawszy bramę zamkniętą, porucznik obsadził 
ją żołnierzami i począł się do niej gwałtownie 
dobijać. Wywołało to zbiegowisko; zebrana pu­
bliczność głośno objawiała oburzenie na podobne 
postępowanie. Ostatecznie żołnierze odeszli od 
bramy i na tem skończyło się bardzo przykre 
zajście, które niezawodnie kompetentne władze 
wojskowe bliżej zbadają i surowo ukarzą.

S i
— Na mooy rozporządzenia gen.-gubernatora 

zawieszono ozynnośoi na czas trwanfa stanu wojen­
nego wszystkich towarzystw w charakterze gimna­
stycznym i atletycznym w granicach Królestwa pol­
skiego.

— Wczorajszej nocy 15 uzbrojonych ludzi na­
padło na stacyę kolejową Minkowice (pod Lublinem), 
skrępowało kasjera i ograbiło doszezętaie kasę. Po 
dokonania rabnnku sprawcy zbiegli bezkarnie.

— W Warszawie zakończył się lokaat pie­
karski. Przyznano robotnikom tygodniowy płatny 
nrlop oraz zgodzono się na sądy rozjemcze.

Dzisiejszy w y b ó r  w z b a r a s k i e m  
ma w pewnej mierze znaczenie historyczne. Oto 
do s e j m u  g a l i c y j s k i e g o  w c h o ­
d z i  p o  r a z  p i e r w s z y  p o s e ł ,  z d e ­
k l a r o w a n y  s o c y a l i s t a  i c z y n n y  
c z ł o n e k  p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o -  
k r a t y c z n e j .

Szmigielski jest jednym z najskrajniejszych 
i najczerwieńszych socyalistów, skłaniających się 
aż ku rewolucyonizmowi. Wybór ten także do­
wodzi, na czem się skończyć musi radykalizm 
łuski, Którego powiat zbaraski jest głównem 
i najbardziej typowem siedliskiem. Na rewolu­
cyjnej socyalnej demokracyi.

Sanacya finansów krajowych.
Rząd zwołał do Wiednia na 30 bm. ankietę 

reprezentantów wszystkich wydziałów krajowych 
dla omówienia sprawy regulacji finansów krajo­
wych. Wydziałom krajowym rozesłano już regu­
lamin obrad, jako też kwestyonarjusz obejmu­
jący 47 pytań, które odnoszą się do kwestyi 
finansów krajowych, jako też pomocy z« strony 
skarbu państwa. Przewodniczącym ankiety został 
szef sekcyjny ministerstwa skarbu, dr. Robert 
Meyer a jego zastępcą szef sekcyjny, dr. A ugust, 
Engel. Oprócz reprezentantów wydziałów kraj. 
w ankiecie udział wezmą fachowi referenci mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych i skarbu.

Z pod ucisku pruskiego.
Katolicka „Kdlnische Volksztg.“ zamieszcza 

artykuł pt. „Katolicyzm i polityka w sprawach 
jolskich", w którym wywodzi, iż rząd pruski 
obecnie przypuszczając, iż me znajdzie oporu wśród 
pewnej części katolików niemieckich, przystępuje 
do nowego „kulturkanaptu" we wschodnich pro- 
wincyach państwa.

Na dowód rozpoczynające) się azcyi rządu 
w tym kierunku, przytacza „Kóln. Volksztg.“ 
między innemi fakt, iż przy zatwierdzaniu statu­
tów instytucyi, zakładanych i utrzymywanych 
wyłącznie ze środków polskich i katolickich, rząd 
czyiii niebywałe zastrzeżenia. Gdy zaś parafie na 
te warunki zgodzić się nie chcą, instytucja nie 
zostaje zatwierdzoną.

Charakterystycznym jest też drugi fakt 
przytoczony przez ów dziennik. Oto w pewnem 
mieście, posiadającem garnizon odbyło się zgro­
madzenie w sprawie strajku szkolnego, na któ­
rem zabierał głos między innymi i proboszcz 
miejscowy. Mowa proboszcza była lego rodzaju, 
i i  rząd przeciw mówcy na drodze legalnej wy­
stąpić nie mógł, postarano się jednak o „odgro­
dzenie* owieczek od pasterza — oto gdy przy­
szedł termin spowiedzi żołnierzy, miejscowy ka­
pelan wojskowy oświadczył proboszczowi, iż nie- 
pożądanem jest, aby proboszcz zasiadł w kon­
fesjonale podczas spowiedzi garnizonu.

Z całego świata.
San Franeisko. Pouhód urządzony wozora, 

przez tai. stowarzyszenie rękodzielnicze stał się po­
wodem poważayoh zaburzeń. Wagon tramwajowy, 
który przerwał pochód, zaatakowano. Słnżba tram­
wajowa dobyła rewolwerów i strzeliła. Dwie osoby 
zostały arumoao. Zawezwano policyę i Straż oglliO' 
wą dla przywrócenia porządku.

Antwerpia. Tłum napadł na 200 zagrani 
ornych rohotuików portowych, którzy przybyli tu w 
aooy. Polieya dla obrony ich musiała użyć broni. 
Aachowanie się tłamu wobeo chętnych do pracy, 
zw.apzoza wobec angielskich robotników, zmnszu po­
lis ę  do energicznej akcyi. Napady ns ehętnyoh do 
pracy innoią się.

. W araidyn . Wczoraj sooyaliści
ii ° dWQ kawiarA, w których kelnerzy straj-

t ii . ? ,°ya wyParia demonstrantów. Jedea robo-
u z s ,j zraniony. Kilkanaście osób aresztowano

• ifj<f n8"*z^0ił,ra'* byd uwięziony orzywódoa 
an imiluarystów Broutchoa^. Trzech żandarmów zbli­
żyło się do budynku, w którym właśnie się znajdo- 
wał, ale Btoutchom zdołał bocznem wyjściem odejść 
i schronić się'do pobliskiego magazynu towarów
Tam żandarmi drremnie go szukali.

Wielu z 
domów.

nich odesłano w
60 żołnierzy, 

cięfkim stanie do

tfynik wyborów sejmowych.
Dnia 3 bm. odbywały się cztery wybory 

uzupełniające posłów do sejmu, a to we L w o- 
w i e w miejsce śp. Michalskiego, z wielkiej wła­
sności obwodu ż ó ł k i e w s k i e g o  w miejsce 
p. Tad. Starzyńskiego, który mandat złożył i w 
dwu kuryach gmin wiejskich: pow. z b a r a s ­
k i e g o  w miejsce śp. Osiapczuka, i pow. t u t -  
c z a ń s k i e g o  w miejsce śp. Glidzuka,

Wybór we Lwowie trwa do godz 6 wie

wybuch gwałtowniejszy.
W. wezyr chwiał się między reakcyjnym 

obozem mołłów (duchownych) a obozem konsty­
tucjonalistów i to może było przyczyną jego 
śmierci Do jakiej partyi mordercy należą, nie 
wiadomo. Do politycznego postępowania w. we­
zyra jest podobne postępowanie szacha. W rocz­
nicę konstytucji wzbraniał się ją zaprzysiądz 
i znosi w otoczeniu swojem najzagorzalszych 
zwelenników autokraoyi, ale też konstytucjona­
listom nieraz czynił ustępatwa. Po zamordowaniu 
w. wezyra szach tembardziej będzie się lękał 
o swoje życie. Na każdy sposób może w Persyi 
przyjść do jeszcze gorszego zamięszania. Pogra 
niczny zatarg turecko-perski jeszcze bardziej 
gmatwa położenie, a ponad wszystkiesn unosi się 
konweneya angielsko-rosyjska.

Zamordowanie w wezyra
perskiego.

Tego samego dnia, w którym w Petersbur­
gu podpisana została konwencja angieisko rosyj- 
8Ka, dotycząca przedewszystkiem Persyi, podziału 
w niej wpływów na sterę północną (rosyjską) i 
południową (angielską), zaszedł w Teheranie wy­
padek, zwiastujący, że podobno już niezadługo 
odnośny punkt konwencyi stosowany będzie.

Z Teheranu telegrafuje pod d. 1 bm. kore­
spondent „Beri. Tageblattu": „Wielki wezyr (peł­
ne nazwisko jego opiewa: Mirza Ali Aszgar chan 
Ernin es Sułtan) został wczoraj, gdy wychodził z 
parlamentu, trzema strzałami zabity. Sprawcy, po­
dobno członkowie jakiegoś związku tajnego, 
uszli. Wielu żałuje w. wezyra; prasa jednak po­
wiada, że jest to kura za jego postępowanie 
dwuznaczne".

Londyńska „Daily Mail" donosi z Teheranu: 
Do zamachu na w. wezyra należało kilkoro lu­

dzi. Jeden odebrał sobie życie, jeden został 
schwytany, reszta uszła. W obec panujących w 
kraju niepokojów, wypadek ten wywrze wrażenie 
fatalne i spowoduje dalsze szerzenie się anarchii. 
Na gościńcach panuje jak największe niebezpie­
czeństwo. Stan rzeczy jest taki, iż wątpliwem 
jest, czy kto zechce objąć urząd w. wezyra".

Wiedeńskie „Biuro koresp." donosi z Tebe 
ranu, że pomimo zamordowania w. wezyra, pa­
nuje spokój. Zabójca, który odebrał sobie życie, 
należał do rewolucyjnego stowarzyszenia, Był z 
pochodzenia Persem, a w ostatnich czasach prze­
bywał w Baku. Jeden ze wspólników został u- 
więziony.

Z powodu obchodu pierwszej rocznicy kon 
stytucyi perskiej podaliśmy obraz politycznego 
rozprzężenia w Persyi, stwierdzony następnemi 
doniesieniami. Panuje tam poprostu anarchia. 
Ani szach, ani w. wezyr, ani ministrowie nie 
posiadają decydującego autorytetu. Stan finan 
sów opłakany; wojsko i polieya nie opłacane 
i spuścić się na nie rząd nie może. Ciągłe kon 
flikty konstytucyjne wprawiły lud w stan ciągłe 
go wrzenia i rozirytowania. Nie dziw przeto, je­
żeli w takim przepełnionym fanatycznymi derwi­
szami i nieokiełznanemi żywiołami kraju, nastąpi

Telegramy i telefonematy
z dnia S września 1907,

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedaia na dzień 4 września:
W Galicyi wschodniej: Przeważnie pooumnrno 

mierne wiatry, mierne ciepło, z początku jeszcze 
pięknie, potem chmarzy się.

W Galicyi zachodniej: Zmiennie, miejscami
opady, mierne wiatry, temperatura obniża się, zwol­
na polepsza się.

W iedeń. Minister spraw zagranicznych br. 
AehreDthal wczoraj przybył do Wiednia dla za­
łatwienia spraw bieżących; wieczorem wrócił na 
Semmering. Dnia 9 bm. minister przybędzie do 
Wiednia, zaś w ciągu bieżącego tygodnia już do 
Wiednia nie przyjedzie.

Mamfestacye narodowościowe.
T ryest. Wczoraj wieczorem ponownie pró­

bowano urządzić demonstrację uliczną, Polieya 
rozprószyła manifestantów i aresztowała 25 osób. 
(patrz kronika).

fijeka. Przybył tu batalion pułku piechoty 
z Karlstadu (w Chorwacji). W mieście zanie­
pokojenie. Szef policyi wydał rozporządzenie, 
znoszące ważność licencji na noszenie broni Od 
godz. 9 wieczorem zakazano wszelkich gromadzeń 
się na ulioach. Dzieciom bez towarzystwa osób 
starszych nia wolno wychodzić na ulicę. W mie 
ście patrolują straże wojskowe.

Święta wojna w Maroku
Casablanca. W okolicy miasta nie ma wojsk 

nieprzyjacielskich. Wojska hiszpańskie, które obo - 
żują o 500 kroków od bramy na drodze do Ma- 
rakesz, dały wczoraj kilka strzałów do łotrzyków 
arabskicn. Pewien krajowiec opowiada, że szcze­
py wuwnąirz kraju zmuszona zostały dc walk 
przez fanatyków, którzy zakupili broń i amuni­
cję. Mulej Hafid wzywc w proklam&cyi krajow­
ców, aby nie atakowali Casablanca, poleca im 
jednak, aby udając się w głąb kraju, trzymali w 
pogotowiu wojska, którym obiecuje żołd.

Londyn. (R. R.) W Casablanca oczekują 
przybycia jeszcze dwóch batalionów sirzeleów. 
Położenie w Masagan w tych dniach może stać 
się krytycznem, albowiem w tamtejszym budyn­
ku cłowym znajdują się dwa miliony patronów, 
przeznaczonych dla rządu marokańskiego. Lu­
dność miejska, która sprzyja Mulej Hafidowi, 
chciałaby, aby amunicję tę jemu wydano. Wła­
dze francuskie zdecydowane są nie dopuścić do 
tego i zamierzają cały ten zapas przenieść na 
okręt wojenny. Obawiają się. że w razie próby 
ussutecznienia tego przyjdzie do starcia z lu­
dnością.

Paryż. Do pism donoszą z Tangeru, że 
wszystkie szczepy górskie złączyły się z Rajzu- 
lim, którego siła wzrasta.

Miuister wojn^ i minister kolonii, jak do­
noszą dzienuiki, trzymają w pogotowiu brygadę 
wojsk kolonialnych, jakoteż pułk strzelców 
utworzony z rezerwistów.

Peryż. Obecni w Paryżu ministrowie od­
byli wczoraj wieczorem konferencyę w sprawie 
marokańskiej. Po konferencyi prezydent mini­
strów Clemenceau na zapytanie oświadczył, że 
rząd uie ma jeszcze wytyczonego planu, Gdyby 
sytuacys sprawiała trudności, wówczas powoła 
wszystkich ministrów do Paryża.

Paryż. Do „Journal* donoszą z Tangeru 
o ponownych napadach na wojsko hiszpańskie.

Londyn. Do „Daily Teiegraph" donoszą z 
Tangeru pod datą wczorajszą, że pogłosza o 
walce i  Rajzulim jest nieuzasadniona. Jen. Drude 
załozył siały obóz koło Casablanca. Obawiają 
się, że z powodu burzy okręty wojenne będą 
muziały stanąć na kotwicy w większem oddale­
niu od wybrzeża, tak, że strzały ich nie będą 
mogły dosięgać nieprzyjaciół.

Z Rosyi.
i-etereburg. Pierwszy raz od czasu olwar 

cia pierwszej Dumy par*, carska przybyła do 
Petersburga na poświęcenie cerkwi, ufundowanej 

na pamiątkę męczeńskiej śmierci Aleksandra II*. 
Jacht carski „Aleksandra* przybył o 10 rano, 
para carska odjechała łodzią parową do mostu 
Troickiego, a dalszą drogę do cerkwi odbyła po­
wozem. Car i carowa wysłuchali 3-godzinnego 
nauożeństwa, stojąc. Po nabożeństwie i modlitwie 
u sarkofagów Aleksandra II i III w twierdzy 
Petropawłowskiej, rodzina carska przedsięwzięła 
wycieczkę morską na szehery fińskie.

Zaburzenia w Odessie.
Odessa. Aby pomścić śmierć oficera i trzech 

polieyantów, którzy ponieśli śmierć przez ens- 
plozyę w czasie rewizyi, Związek ludzi rosyj­
skich urządził pogrom, który jeszcze trwa. Lu­
dzie rosyjscy przeciągają ulicami i napadają na 
żydów. Trzech żydów zabito, a 60 raniono.

Sejm finlandzki.
Helalngtorb. Sejm finlandzki został o- 

twarty.
Wybory.

Smoleńsk. W pow. trofieńskim na prawy 
borach przeszło 13 z prawicy, 4 kadetów, 2 bez­
partyjni. W  pow. duchowołyńskim przeszedł 1 
kadet, reszta z prawicy lub umiarkowani.

Gzernihów. W Konotopie na prawyborach 
przeszli kadeci i czronkowie prawicy.

Dział rolniczy.
o Zw©że dlc wojska. W ezsie od września 

1997 do stycznia 1908 zakupione zostaną u produ­
centów w przybliżeń,u w równych partyach mie* 
nych następujące ilcioi zboża: w wojskowym maga­
zynie prowiantowym we Lwowt : 4.000 centa metr. 
żyta i 8.000 oentn. metr. owsa; w flliaiuych maga­
zynach prowiantowych w Brzeżaoaeh 1000 cvit, m. 
żyta i 1.5O0 ceni. m. owsa, w Kamionce 500 
cent. m. żyta i 500 cent m. owiu, 't ftlodi!»ch 
wielkich 200 cant. m. zyta i 500 cent. ■ . owsa, w 
Żółkwi 1000 cent. id. żyta i 2000 cert. m. owsa. 
Bliższe warunki uwidocznione- są w obwieszczeniach, 
umieszczonych w powyższych magazynach.

Z rynków towarowych
B a n k  ro ln ie sy  w e  Lwowie

JCiwó?/ dniu 3 września.
Dziś notujemy za 5C kilogramów Iocj 

Waluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 11-00 do 11-20, pr. lenica n a  o - - 

mina O'—  do 0-00. Żyto gotowe 10 50 do 10'70, ż y t o  łm 
termin., OOOdo 0 00. Owies obroozuy gosowy 7 00 uo 
7-23. Jęczmień pastewny 7 00 lo 7'50. Jęczmień brow. 8’O0 
do 8*50. Rzepa! —•— do —-00. Lnianka 0*00 do ' *■ 
Groch pastewny 7*— ńj 7 50 groch do goto 
9‘50 Uo lO.Ou Wyka OOu Iz 0-00. Bobik 0 00 do 0 00 
Hrecfcai 0-00 dt 00*00. Kukurudza nowi za 5 Eh. 
00*0 do 0*00, kukurudza stara 0-00 do 0 0o. Chmiel u i 
wy za 58 kilo 00*00 do 00-00, chmiel scary 03 ’ j U- 
00*00. Koniozyna czerwona 00-— do 70- —. koniczyna 
biała 50 — do 60*—, koniozyna szw edzka —•— ). 
—*—. Tymotka — do -*—.

Spirytus paritas T arn op o l za  100 litr. now y od 
54*25 do 64*76. Spirytus paritas T arnopol as tar;ou:y 
—’— do —*—, spirytus paritas T arnopol ek.sKo.oty , 
gentowar.y 34 — do 34 50.

B u d a p e sz t dnia 8 września. Kurs w koro­
nach i po 60 klg. Notowano pszenicę na paidriernik 
1115—11*48 na kwiecień 11*95—11*96 żyto na paździer­
nik 9*74 —9*75 owies na październik 3 07—3*08 iuku-
rudza na sierpień O*----0"— na wrzesień 0 85 —6.86
na maj 6.90—6*71 rzepak sierpień 00*00—00 00.

Ofer-y* m ierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie: spokojne 
Pogoda, upał.

Z tąrgów handlow ych.
W iedeń, 2 września. S p i r y t n s .  Za to w 

skontyngentowany z dostawą natychmiastową za IX) 
HI. płacono kor. 59-26 do 59*80.

Tendenoya: niezm ienione.
C u k i e r :  Raanada prima z dostawa natych­

miastową z Wiednia w cały-h w,tg. !v. 72 — do 72 25. 
RafLuada seonnda z dostawą natychmiastową z Wie­
dnia w całych wagonach K. — —, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą n aty ch m ias to w ą  z
W iedn ia  K. — *—, w ca ły ch  w agonac.; K .  do
—•—, beczkami do —*—.

Tendenoya: ospała.
N a f t a  galicyjs-.a Standard White w całych 

wagonach z Wiednia K 29-— do &. 29 50. W beczkach 
R. - • -  do —*—

N afta  galicyjska z W iednia beczkam i iL. 80 50 do 
K 31*—.

Tenaenoya: spokojna.

Dział ekonomiczny.
/i C iągnienie losów. Prsy ciągnieniu losów 

Paaihca" główna wygrana w kwome 20 lysięyy 
koron padła na los 3309 nr. 34.

Dyrekeya kolei państw, ogłasza: „Gazeta 
Lwowska" ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprze­
daży starych materyałów w obrębie Dyrekeyi 
kolei państwowych we Lwowie. Oferty wnosić 
należy do 12 w południe dnia 15 września do 
wyż wspomnianej Dyrekeyi kolei państwowych. 
Warunki sprzedaży przejrzeć można w oddziale 
wożnictwa i warsztatów wspomnianej Dyrekcji

Z rynków pieniężnym.
W iedeń dnia 3 września. (Te ■igra, u „Gazet*- 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 3 
po południa. Akcye austryaoKiego zakłada sreiy. .■ 
wego 636-75, węgierskiego zakładu kredytowego 713 - 
Auglobanku 298 —. fJnionhanku 538- Ba::*.: Ł.r.
krajów koronnych 422-75, Backverc:nu 530 50, 3-jden 
creditu 1003*00, galicyjskiego Banku hipoirtCzacgo 
570*00, kolei jiaństwowyoh 658 25, kolei południowy 
158*75, tramwajn A. —.—, B. — kchu ffiloe.'1: r! 
428*00 kolei północ. 51GO—5190, kole' czerni.i wk- :kioj 
—■00, alpiny 599*57, Rima Muranya 341 pra k, >go 
towarz. żelaznego 2605—0000. iabry . oroc.. l i i  , 
tureckie tytoniowe 4X1*— galicyjskiego- tarpa-skmę*-.
T o w arzy stw a  naft. 5 1 2 ----- , ouiig. węg. •uie.niu z
— rentt  majowa 96 20, auswyacka re itffl. ts.-e-ń v 
96'10* węgierska renta koronowa 92-75, 5*7-1
Towarzystwa kredytowego ziemskie:,' •19r , 
oentowe listy banku hipotecznego 95v0. 
oeatewe listy banku hipotecza. 99v0, 
listy banku hipotecznego 110*75, 4-pro-ientowc ••*’-. 
kraj. 95-87, 4 i pół proc. Banku k> -7. 100*15, 5-pi o 
aomunalne obligacye Banku k:»j, 00 09, 4-p: 
ealioyjskie obligacye pron. 9/*5 j, 4-p.rocenvr-wł 
pożyozk' krajowe z r. 1396 95*10, 4-procentoaya. 
łyczka miasta Lwowa 9.3 30, iosy tureckie .jG o  /c.ar­
ki 117*47, ruble 254—, 5 proc. reuta rosyjsku - ie k 
t. 88*49. ’

:ii'ć 
4 i pól t --j 

j-p ro ceu t je*

NADESŁANE
(Z a  tę rubrykę R edekcya  nic odt-cw isatej

To i owo.
Ze zemsty.

— Proszę ojca, ozema ojciec gra w tym do­
m u zaw sze daleko dłużej, niż gdzieindziej? —  pyta 
synek kataryniarza.

— Bo ta m i-sik a  jeden z lonj.-b najgorszych 
wrogów.

Wszelkie monety zagraniczna
kupuje i sprze&tje po c-?n*» 

najkorzystm ejszyeh 
D ft" ’ H u k o w y  i  k a n t o r  w yi»lft-nv

SOKRli i IiIIiIEH
Zlecenia z prow incyi odwrorną po-/, hez 

doliczeniu prow izji.

Okulista
D r. L e o n  G r u d e r

p rzeprow adzić się  
na ikl. 8  o k  o 1 a  1. &

Przez c. k. Rz-.d konc.

iwinrntninrjiiiiw/.i

Kursa ao egzaminów t. zw. „ lu te lłlgenz- 
priUong"

o r u

M o r o  m f o r M a o y j n e
d la  8pr»tr w ojskow ych

em. podpułkownika Kaiola N. Nahtika 
Lwów — ul. Piekarska I. 87.

Przyjechali do Lwowa d. 3 w rześnia 1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). R. 

Ujejski z Pawłowa, J. Komer z Krakowa, S, Zuk 
Skarszew ski z Żnkowa, J. Plesnar z Krakowa, E. 
Kleii* ze Lwowa, N. Weberowa z (jJaryczowa, A. 
Gierkowski z Lubienia, nR, Krupińska z Borek wiel­
kich.
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Syrup • fagltano, najlepszy środek czyszczący krew 
wynahudcu

p ro f. H ie ro n im a  P a g lfa n o
sporządzany od r. 1888 śoiśle podła* oryginalnoj recepty pierwotno; przez wynalazcę założonej i obeonie zostająoej pod 
kierunkiem jego nprawnionyoh zpadkobieroów, firny, której aiedzibą jest F I O B E J f C T i  T i a  P a n d a l l l n l  (Ita lia).

■aroaBam

płynny - w  prosikn — w  pakietach.
Należy żądać zawsze jasnoniebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G iro la m o  r a g l l a a e .

Do n abye ia  we w sz y s tk ic h  w iększych  ap tekach .

S k ła d  d la  A u s t r y i  . 3 0 C R A T E  B R A C C H E T T I - A L A  (S  a d -Tyrol).

FABRYKA ASFALTU I PAPYc DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL, ^JLMARCINA L 29.

& & p m n

S l i P 7 n l O  obok Zamka położony dom 
ś J M U A IH O , parterowy, składający się 
z 4 Pokoi z praynależnościami, tar io do 
nabycia. W iadoniość w -Doro tcum" przy 
nl. Sykstaskiej 15.

4 konie,

Dnhra większe i mniejsze poszukuje 
FUL 1 ta  Doroteam, ni Syk.tnska 15

Dwa konie ładnie się noszące, 
obojętnej maści, 5—7 

lat liczące, jakotei inne młode konie i pO' 
wozy, poszukuje Doroteam, przj aL Syksta­
skiej 15. S73

Poszukuje z polecenia wielce sza­
nownych panów ofice­

rów 2 eleganckie wózki, bronie palne, sio 
dfh, uprzęże dla koni, małe ogniotrwałe 
kasy 1 kryte powozy, eleganckie sanki 
jedno Czarne i jedno orzecóowe pianino, 
jakoteż jedno krzesło dla chorych samo­
czynne, nowo otworzone „Doroteam", przy 
al. Szajnochy.

Piestkądse,
pien ądze, pieniądze,

na 8—10% poszukują zacni panowie za 
dobrą gwarancyą. Wiadomość w „Doro- 

tenm “ przy □!. Sykstaskiej.

Z natychmiastowym za-
r i a ł l ł ip m  b 0 0 0 -0 0 0  k-  poszuknje- 
U d llM C I I I  my dla wielce szanownych 
państw wielką posiadłość ziemską. Bli'"i sz 
wiadomość ndzlela „Doroteam" przy al. 
Szajnochy.

2 konie,! koń kasztanowaty, łysy,
 _______,  .  klacz gniada 17 miary,
7 i 9-letnie, i sanki, nprzęte i motor ben­
zynowy o sile 6 H P  z młocarmą, tanio do
nabycia w „Doroteam" przy al. Sykstnskiej

Czarne pianino,
kn, prześliczny instrum ent 1 „Madriotą", 
cale urządzenie salonowe, i inne warto­
ściowe przedmioty tanio do nabycia w 
„Dorotenm" przy ul. Sykstaskiej.

4 i 5-letnie, rasy rosyjskiej, 
kareta z osiami oliwnymi 

„Messeldorf" i powóz, z drugiej ręki tanio 
do nabyoia w „Doroteum" przy ul. Sykstn- 
skiej.__________

4 majątki ziemakie , 2 wille we 
Lwowie, 4 willo w Brzu- 

chowieach, 3 intratne domy we Lwowie, 
po bardzo przystępnych cenach do naby 
cia. Informacyi udziela oddalał dla real­
ności i  majątków ziemskich w „Doro ;eum* 
przy uL Sykstaskiej.

Do powiększenia fabryki
parowej artykułów konsumcyjnych, poszu- 
knje się spólnika z wkładką 20.000 Koron 
za gwaraucyą 6.000 k. czystego zyaku. — 
Wiadomość w Dorotenm, przy ul. Sykstu- 
skiej 15.

Q j o ' l | / i  druciane do okien, na ogrodss- 
O daR. nia, d rut kolczasty poleca Fr. 
C h l a d e b ,  Lwów, B ynek 45. 634

Miód pszczelny, patokę, lip- 
_  cowy, tego 

1 oczny, zbiór pierwszy, wysyła jak  za lat 
poprzednich, w j-kg . blaszankach po 6 kor. 
włącznie z blaszanką i opłatą pocztową. 
Zaś wyborne m ło d y  do  p ło lo  w 5-kg 
szklanych gąuorkach po 5 kor. óo bal. ró ­
wnież o płatnie. W  beczkach od 120 liter 
koleją. Z a rząd  dóor, p asiek  i m lodesy- 
tn i Z ygm unta  L ity ń sk ieg o  w m e t .  
k ow cach , p o cz ta  olemi&owc -. 630

Rnlnil# wszechstronnie wyksztaloony, 
n U l l l l R ,  wiek średni, pozzokaje posa-
dy, „Agronom" Stryj, restante. 686

wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową na bydło, beczkowe, 
wszelkiego rodzaju skałowych, de- 
cymahiYch i stołowych wag, poleca 
po najtańszej cenie V . C e r v « n y , 
fabryka wag w  Pł-adae, i l ł k o *  
w ie , Cenniki na żądanie opłacone.

43 3

Biuro nauczycielskie
Madame A llem ent ul. św. Michała 1. 3 
(boczna Kościuszki) poleca nauczycielki 
Polki, Francuski i Niemki.

k ił Tli T W do seminaryum Anny Rych- 
ww p i c  Jf nowskiej na I, II , I I I  rok, tu­

dzież do I-szej klasy szkoły ludowej, 
p.zyjmuje Dyrekoya zakłada codziet-nie 
od 9—12 i 4 —6 popołudniu. Lwów , Cho 
rążczyzua 1. 15, I I  piętro. 704

Sery twarde, Qroyer,
podobne do Ementalerów, wybornej jakości,

w kręgach różnej wielkości — sprzedaje

Zarząd dóbr księcia Czartoryskiego 
w Szówsku p. Jarosław.

Cena 1 k. 60 h. za kg. wraz z opakowaniem za zaliczką k o ­
lejową. P rzy  większym lub stałym  odbiorze cenę obniżamy. 
Sprzedajem y również doskonały ser deserow y „Camembert*

po 50 h. za krążek. 707

Mała panienka1 mn znajdzie
amłjss«caenie przy dystyngowanej rodzinie. 
Fortepian w domu. Piskewska, Lelewela 6a, 
dozorca Wskaże. 706

Róg Nabielakn i Lenartowicza nr. 15 do 
najęda mieszkania z komfortem

urządzone od 15 września, 
pińskiego 6, od 1 do 5.

wiadomość Su- 
705

sr
obejmie posadę w dziale administracyj­
nym więksaych dóbr, przemyśla, handlu 
lub Instytncyi finansowej. R"ferencye ]ak 
najlepsae. — Zgłoszenia pod „Przemysł* 
przyjmuje Administracya Gazety. 708

Cecznica

w Kossowie
za Kołomyją stacya kolej 

Za t  rot ów
o tw a rta  od I-g o  m a ja

do h o t e a  p a ź d z ie rn ik a .
393

Z  P E T J S  1
s i row adzaną, drogą, W O D Ę  S E Ł T K K S J B Ą , 

■ M tę p u je  w zupełności w oda polecona przez T ow arz. lekarskie

a , 1 3 s a , l i c z ; r i ©  s ł o a a u a .
zaw iera jąca  części składowe jak

■Voda Beiterska
wyrobD fabryk! pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ul. 8w. Gertrudy 1L 4. 5 |

G łó w n y  wkład we L w o w ie  w aptece J .  W e w ió r- |  
• k i e g o  ul. Halicka.

Stosownie do polecenia ck. krajowej dyrekeyi skarbu 
1. 56641/907, Doszukuje się m ieszkania dla ck. s traży  skar­
bowej we Lw ow ie około 34  pokoi i 16 kuchen z przy nale­
żnościami od 1 czerw ca 1908 roku począwszy, na lat trzy ,

w entualnie dłużej.
Mogą być także dw a mieszkania, każde około 17 pokoi, 

8 kuchen.
N a żądanie czynsz płatny całorocznie z góry. Oferty 

pisemne uprasza się wnosić do 22 w rześnia 1907, do Na­
czelnika Dyrekeyi okręgu skarbowego we Lwowie (plac cło- 
wy), który udzieli na żądanie bliższych w yjaśnień.

C. k. D yrekcya okręgu skarbowego.

Lwów dnia 29 sierpnia 1907.

Colosseutn
pod arlystycznem kierownictwem R u d o lf a  F r a n z ia k a .  

Codziennie przedstaw ienie o 8-iuej wieczorem.

W N iedzielę i św ięta dwa p rzedstaw ien ia, o 4 - t e j  i  o 8-meJ.

•JjW 0*4) «J|U tf* j tfl* | cf# cf* cfc

L. 17757/07.

Ogłoszenie.
700

jeśli zmieszany z cementem, zostanie użyty do

dachówek,
p ły t  podłogowych i ściennych, cegieł, żłobów  dla 
byd ła , r u r  wodociągowych, drenow ych itd. Nia m a 
lepszego ani tańszego m ateryału budowlanego dla mia­

sta  lub wsi
Nowe w yborne m aszyny ręczne do obsługi przez 

nleuczonych robotn ików , dostaicza
^(j D r .  G a sp a ry  &  Co,

ffiarkranstiidt bei Laipzig.
Należy żądać ilustr. bezpłatnego cannika 209.

Prowadzim y też kerespondenoye polską. 567
Patentowane maszyny nasze mogą być sprowadzone prosto od nas, albo
tylko przez firmę: P rz e m y s ł cem en tow y  w e  L w o w i e ,  ■ ! .
K a r o l a  L u d w i k a  I .  5 ,  I .  P -  zaś w ruchu można je zawsze oglądać 
n l .  Ł y c z a k o w s k a  1.  7 3 ,  Proszę strzedz się przed bezwartośclo- 

wemi naśladownictwami.

C em entow e dachów ki są  n a jlep sza  ochroną
przeciw  niei.ozpl«czcńs;,wŁ ognia .

C. k. nprzyw. galicyjski &  akcyjny p i k  hipoteczny
Filie:

t r  K r a k o w ie ,  
w  C z e rn io w c a c h ,  
§  T a rn o p o lu .

we £wowie. B k s p o z n n r y t
w  S ta n isła w o w ie , 
w  JP o d w o ło czy sk a ch , 
w  N o w o sie lic y .

K A N T O R  WYMIANY
K a p u j e  1 ftpnedftje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym  kursie  dziennym , nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszym i w arunkam i i udziela w szelkich inform acyj co do
pewnej i korzystnej

Lokaeyi li apltałÔ w .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
w ypłaca się bez potrącen ia  prow izyi i kosztów .

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i innych papierów  podlegających losowaniu.

U b e z p i e c z a n i e  l o s ó - ^ r
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, na które wydaje

na żądanie książe czk i —
bierze do przechow ania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagranicznych tak zwane

S C H C
Deposits)*

Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod w ła s n y m  kluczem, gdzie b ezp ieczn ie
a d y s k r e tn ie  przechowywać może swoje rniepie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii P illera, Neumauna i S p ,


